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• .Czesi .;o_ddaH hold zwłokom 

~ wielkiego· : P.iSarza · HenrJka.·: SierlkieWic~a. 
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PrzemówleftJe .. Prezydenta Izby Posel~kiej ,·w ·panteonie. 
PiRAG.A', 25.10. (PAT.) - pmri.~: , Pokrewieństwo ! organizacyj lii'WracJcieh i <kieooi- llM'T.ej lrwiętej morwy. · W dobie 

Prezydent iziby ipooolisk.iej Tom&- knri i jęs·yb. obu na.rodów:m.ka: I kai..~h po.dczas przyJm'OW&niA Diewoli, 7€Ilębienia, rapa}M •ar<ea 
&Jeik w ipr.zemówieniu swem, wy- AJe n ito, żie narody te powin- ! ~wrok Heli.ryk.a. Siookiewicrai.. w nerod'Jie i buidmił umooć w l!liły 
głoorpn€11Il na WCZ'Or&~ 'Uf()· ny wieroie trw~ obok mbie i . . „w chwili, gdy tu mmy, o- wł&ene . . Wśród 8tJu.letniej narodu 
c:zysoości -iw: Panteone, ~- pomllfl4lt eatJie -najemnie. T-e.n biega Poi~kę oa.łą w.ie6ć, . 'ie pe JtOeT był dlliedz:iomym. mior.em. 
&iał m. Ml.: łimi8ń, po odzJ*...W przerz ob:!. 8~letrum śme w obcej mggil~ si6je ~ mp.myśięgłą.· p&mi~ 

,~imy U trumny gengUKI., l'lanXf.y womoeei i niepodfogło- na, '7J:iamli 111aqzej, tr1un.ma I.W ~ ~j WlieJikiej ~' ni&. 
n.ależąoogo do crułej lu~i. i~i, qijroflezył pr~dant, jest mi Henryka C-iienkiiewi'OZ&. Ja ~ miłoś~ u6llli i obycrŁar 
Nieśmiertelme dzieł:& a.uton. „Quo ~ ~' niri kN!dykO'l- Polska długa i eiv.aroka., ~ie jó'w', i ~ nieaohiriMllł wol~ 
Va.dis" pl"WSozlo triumfM1M etily lli*". bidą da;wony. Ustaje pra.oa., mA- ~i ~a.. Wśród mo-
świat i zd~był-0 uz.nani~ .....,,._ . kiną <lniia ui.biegJ o ws~y M}a.. nr.a m)"Wdy i be.11p11a'lria bJ'ł 1&-
kiich nwr-O'dów. Jedooo"LOOlie Mn PnamOwlenle L. Staffa { daiją. ręoe oo krolicfoj modli.t1wy. , tamiik.i&m DMLej wo-~, DM'Ze­

mi dziełami &iookim<n P"T- przy przyjęciu zwłok H. , Chwila. to bowiem uroocysta. \ F prawa oo · iyoia.. Gdy po00ip 

• skał dn.a sweg-0 nairod11 11MCWDe.t Siellkłewlcza nn zlemł OJ- Vi:raca. wi~i Pol.aik., płooiieonr iirrO;ny ' i.a.łfW Polskę ca.łą, gdy ~ 
i podziiw ca.łago świ!l4i& B}'ł łf> czystej. pa,fiijot.a, zaibieglillwy obywatel. p« riciekłyeh ~al gwr.ił :nmle-

obcej ziemi, w p.mOO,&je}i Iiw.i.fu, 
roa.la od zi-e.mi -O!biooainej. Dz.i.ś 

8Zlachetna. giościnna &waije.atja 
odda.la. nam jego pllOchy. I mec-z 
<knma., je.st tr.u.mm, są ~łoki, 

~- wi~ki obmęd pog.r@bowy. 
Oa.ły, choć rw oząis.tce ma.łaj obee­
ny ruvród. tu stoi, a. jedooik cmuje­
my oo wsrr.yscy, ta eh!Wii.la nie joo.t 
żałobna.. Jruk.&i to w n.as s:Ha;, ta. 
oudna. siła. w Po1aik:.aich, że dzil5ia.j 
na.wet emutek na& ma twa•rn r.ai­
d~. Bo :nie ~~t ia.ł<llbną c.b.Wli­
la, gd1 u.m;eozywistiruia się sen 
fiaty. 

Q 

artyis.ta, który otraifił ~- W .ABS'LA W A, 25.10 (PAT). Wiraica ootatlli.i z inie1roroooiw.anyoh niOOl osttaitniej S'łlra.7.niey, o.n śłar 

nfo ttlldu,ić pęd um.ił-O'Wanie d(J Pnean~e wicepl'67.00a. t()w. królów polsk.ioh, JDiełlro; .jeden z dem IlAtl'Zye.11 wielkich pą.imików 
wa.1l:ki, a zara'Wlll sympaliję <Ba !i~ i d'l.li.enn.ik.wzy polskich pd~ych na. bosacim olimpie na.- pcmedł riosić obeym im niecilęt-
ws.zystk.iego, co z.g.nębi<me i 1Md w Wa:mrMlfte Leopolda. Steffa., srej sz.tuik.i Mii>brz, k-tóry ueweie I nym o naszej dawnej ooimłe, o­
ne. W duszę na.rodu 81"1g'O ~e · ..,, Piotlrowica.ch w gorą,ce i myśl UllW&re sz1&00e004 I boooej niedoli i w~ecroej na.d~i~i. 
WBlkrzooil nową w-Wę w pnyc- 1 imiool'u w.sz.vstk · ~t()'h':czr. 11 u.Jrnl w nie.miiertelny krysz.t.d Po dlugiej p.raicy serca padł ·na 
łość, wBponrnfonie jego wieikiej 1 • Wil'lill'*'«* 

przes.-z~ości. Bo-ha.tel'Skiam.ii <lrli.e-
łam.i swojemi tchnął we wapól- / .. 
czoone p-0k0loore Mpal do pr.icy, 
wybrwa1ość, bohateratwo czynu, 
miłość do oj<i·zy:z.ny. Na.rod Pol­
ski z.roz.mnfa.ł Sien.lciewieza. Gdy 
na!d'SiZedł wielki m001ent dziejo­
wy Polacy z.ostali d~howo pny 
gotowa/Ili do o-statecznej wuki o 
W()ILność, vjedmocz.enoie i ni&po­
ilległość swej ojozyz.ny. 

Również i my, na.ród ez-eeho­
sfowacki, jei.5teśmy wdzięeizni 

wi,erkiemu pisar.zowi u w~z.ystk.o 

co dal nas.zemu na.rod:owi i za. 
ws.zy1S1tko, oo d·a.ł ws~ystk:im uci­
śnj.o•nym na:rod-om. To rei nie 
dz~w, ż.e w krótikim cza~ie Sien­
kiewicz S1tał się bożY'Sl~zem .ol­
brzymiej r7. <:.'°•7 V czytcLuików eM­
skich. J eieii d'Z.i:siia.j na.ród eiz~k\ ' 
nietyllko w stoHcy, afo w Młym 
kraju towarz3ns:zv śmiertel;nym 

szc:;;ąitkoirń Sie;nki~wiez:i w ootat 
niej drodze do jego ojc·zy.zny, to 
czyni to niewątpliwioe również 

dla tego, że j~st prześwi'ax:lcromr, 

oo tak samo, jak d:zfok> jego iy­
cia, tak i tiriurrnfaQny powrot do 
oj-czyzny p-o zgonie stamowić bę­
d'Li.e n<>we O,,"llliw:o w łańeuchu 
poiłskQ - · cz.eiskie} pneyij.\.ź.ni, któ-
ra w przeszłości o-bu . na.rodów 
miala tak piękne karby~ 

Pre-z. Toma•sz,e:l( wyliczył · na.­
stępni·~ his.toryoZil;le daty, śwfad­
c~ące o _wsipóklziała.niu nu'Odów 
pol~kieg-0 i cz.oskiego. 

D'Li1Sii~i na,ród ezesiki z oku:ji 
nroczyi:;tości na. ~ Henryk& 
Sienkiewicz:i .~wispomin1. elowa. 
maJlifestu k.róła. OtWka.ra II do 
poills!ldego nairodu, w którym b,łe 

• 

z mroków nocy. 

„ 

Nawet staruszkowi ułmleclla Hl ąste. 

Nie jest żałobną chwila, ·gdy wi­
d2llimy, że 51tras2i11a, :Po1e:&na, do­
głębna pr~a eecca ni.a i1dzie na. 
marne. Witamy w tej tnnnu.l!i.e 
rue mierć, . lecz nllie5miertelno6ć. 

Witamy w niej w, oo w nas ży­
je 1 żyć będ'Zie na wieki - wol­
ność, której on był eeibr-0wą i. z.ło 
tą elmi;ym.ią. Qn.giś, gdy po krwa 
w.e.j wojnie ~ uogiiem z.wycię:ica 
w1'!3JC.ał w prog!i <1om-0we, wj tano 
go w·i.efuliem ~awy i \?łowem po-
e.hwa.ły. 1 

Cz.ym.im" skromnie ·to sam.o. 
życie ~enryka Siookiawicza by­
)() wojną;. O.n wygrał tę wojnę, 
wojnę całego życia.. Po<lźwignij 

mv czoła, niech mrutkii po '~'IiiO'są 

&zieci swoje ponad głowy tłumu, 
atb-y 'Zrupamiętały na cale życie 

tę trumm.ę, z któred wy-kwi.ta. wo~­
oość. Henryk Siie\Olklięiwicz wra­
ca zwyici-ęz;cą.. Dzi:!:>iej'&Zy pow.rót 
jego, 1:Jo ;poiwrót na twrozy do 
ro{)lb-y'tie-i ojc'zy,z,ny . . 

Imiien.fom wszy$1Jkich koopo­
raeji 13..tara.~ich sOOlicy, z Mó­
ryeh oolka'Lu ' ri1rurri za6zczyt prze­
.ma.~, slk!adam mu cześ~ naj­
g'ł~s.ą i ho:lld e:z.oło.brtny". 

„Towaris.ic~„ w Angljl. 
PARYŻ, --25..10. Ó?AT.) -

„Le łtfatm" . d9oosi ' IL J...oo:dymt, 
li ipal"O'Wioo · bolttewiC:kii „T0iwa­
ri.5'Zoz" od 'p.ar:u ··ty;go'.(]na stal w 
porcie T~bo.t. Port ten ma.jcLu­
je się w · 'O'kr~u .wyoorc"Zynr Mac 
Dooaihfa,. Z.a,ł-0gai ' l}ar'-OIW'Cal cz.ę­
s'bo wyehodłi ·na. ląid i jest serde­
ezo:ui..e · iT)I'Zy,lmo.wana · ·p.mt. kola 
komuTiisti' ;mn.e i · ~łook'ów pa.rtji 
pm.cy. 

Minister ·Sikorski w Nicei. 
NICEA, 25.10 (PA-T). · ~y.,był 

811 llllio. 8iklorski. ~~·· 
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W holdzie Mistrzo­
wi Słowa. 

W dniu dzisiejszym ptoohJ 
Henryka Sienkiewieza przekr<r 
czyły granice ziemi ojezysl'ej. 
Idą z Zachodu, z dalekiej • 
mi helweckiej, będącej zdawna 
dla nieugiętych heroldów poł­
tkiej wołnośei przystanią disy 
l spokoju. 

Od spowitego cieniem AJp 
- Vevey do wolnej już War­
szawy biezy długa wstęga dro­
gi, znaczonej szkarłatem kró­
lewski.eh honorów, oddawa!ZJCh 
Druhowi Artysty. &ktn:łat ten 
płynie nieprzerwanym szlakiem 
aż do katedry Święrojańdiej, 
gdzie spocznll ludzkie szcr.qłkt 
Sienkiewicza. · 

Hołdy i kwiaty, składane w 
ostatniej podróży Wiełkiem11 
Synowi Polski, nie ima.ją gra­
nic państ i narod'ów. W-s.y, 
gdzie serca biją ukochaniem 
piękna, wszędy, gd"Złe :lywie 
kult dla chryzmem genjuazu 
uświęconej myśli, - przed trum­
ną Henryka Sienkiewicza eby}\ 
się czoła i · zgina-ją kolana.„ 

W purpurze swego artysty­
cznego dostojeństwa, w maje­
stacie patrjotycznych zasług -
wkracza do Polski - triumfa­
tor, któremu ongiś wolno było 
być tylko ambasadorem swego 
narodu przed trybunałem woł­
nych ludów świata. 

Ale nie mówmy, że Henryk 
bienkiewicz wraca dziś do P-Oł­
ski„. Wszak wielki duch jego 
zawsze był z nami, ~ 
nieustraszenie ogniska, w kió­
rem tlił-o . się zarzewie narode· 
wego odrodzenia. I chociai nie 
dan~ było Sienkiewiczowi og~• 
dać doczesnym wzrokiem zm&l'" 
twychpawstanie swego narodu, 
choć śmierć zamknęła mu stru­
dzone wypatrywaniem świta 
00ty w chwili, gdy ka1811Wf 
polskiej niewoli różowić ~ po­
czynały blaskiem jutrzni Die­
podległości, - ambasador nie­
zniszczalnego intelektu Polski 
był zawsze ze swym narodem 
w dniach jego smutków .i ra­
dości. 

- Nie miejsce tu, w ramkach 
tych wąskich łamów spisać o 
znaczeniu artystycznego dzieła 
Sienkiewicza, o doniosłości je­
go posłannictwa w reli orędo­
wnika Polski. 

O spiżowych żasługach Wiel­
kiego Pisarza wiedzą ~arówno 
dobrze rodzacy, jak cały świat 
cywilizowany, dla ·którego kar· 
ty powieści Sienkiewicza były 
nieustającem przypomnieniem 
imienia tęsknillcej do wolności 
Polski. 

Posłuchajmy, jak pięknie i 
trafnie rolę Sienkiewicza · w 
dziejach narodu, który go miał 
szczęście wydać, określa obcy, 
profesor berneńskiego uniwer­
sytetu p. de Reynold: „Sława 
- mówił p. Reynold - która 
otoczyła Sienkiewicza po oglo­
szeniu „Quo Vadis", opromie­
niła również jego kraj, przypo· 
minają.c, iż naród, zdolny do 
wydawania tak wielkich dsieł 
ma prawo do samoistnego poli· 
tycznego istnienia. 

Posiaqać bowiem literaturę. I 
to znaczy mieć . umysł, mied 
duszę. 

Raz jesz~e Polska zjawiła 
się jako dusza, która domagała 
się dla siebie ciała"„. 

Te piękne słowa berneń­
skiego profesora są, miarą, o­
ceny, jaką pracowite i owocne 
życie Henryka Sienkiewicza 
zn.ajduze u obcych„. 

Dziś, gdy ta Polska, jał 
przyobleczona w ciało aiepod· 
ległości, powszechnym pory-. 
wem czci i wdzięczności, meio­
dją dzwonów· i amarantem po­
chylonych sztandarów wita na 
swojej ziemi dostojn~ prochy 
Artysty i obywatela, - 1117, 
dla których Trylogja była • 
neczną ewangelją wiełkołci i 
siły polskiego plemien~ a, w t,.it 
skromnych, nieudolnych mQte 
słowach złóżmy cieniom jej 
twórcy należny hołd' i podzięk~. 

Rx. 

lnten entura pracu)e sprawnie 
· p reo(gcJnlzatJi. -

Wytyczne planu pokojowego. - ;Rozgraniczenie kompetencji. 
Stosunek do przemysłu. - Przemysł musi się przystosować, 
a otrzyma możność zakupu surowców. - · Intendetitura a rol­
nictwo. - Precz z pośrednikami! - Wyrugowano ich 70 proc. 
Sanacja działa.-Korpus intendentury wykazuje rzetelną pracę. 

W zwi!p'!Jku z dQko.na<llą. reor- I 
~ią ta.ki wMm.ego działu 
ł'htfiJł1y; ,wpjślrowej, jwkim jes.t in­

, ~, mająica wipływ na 
. ealo-twtt gbillpO.daJ!'lki w kraju1 
Z"MóołMśmy: się do p. geinerała 
~N eugeibaiuierru, który: ob­
~ ~oot VII (i!llten­
~ wotJskowej) pn.er.obił o­
stiaiteor.nie plan p<Jk.ojowej orga­
m.,.ji tej płużlby. 

8łowi tranzakcję zakupu surow­
ców i dad:zą mooność u.normowa­
nia czasu i sił rro'boczyeh. 

- A jak się uto.zyły sto-sunki 
intendentury z rolinic·bwem? 

- Unikając jaknajsk~puJat. 

niej wszelkiego pośrednictwa -
odrpowiaida pa.n generał - do­
S'Ztliśmy już do te·g-0, iż zakupy­
waliśmy bezpośrednio u produ-

. centów 70 procent wszystkiego, 
w oo rolinik-iprodooent może ZllO­

patrzyć woj'S!ko. 

W •ty:m .dz.i.ale stosować bę­

d'Liemy nadal deoeintralliza~ję, a 
to w oolu wyizyskoofo. kraju ta.k, 
aby czynić zakupy tam, gdzie, 
ezy to większy urodzaj, czy inne 
warunki pozwołą na dogodniej­
sze zaopatrzenie się. Niestety, 
ni~re ik'OT1pU1Sy będą. miały w 
SWIOfoh -Olkr~o-a.oh nioodbórt W 
tym wyipadku z.as'to'Sujemy za. 
k.Utp dooemtiralny w ko:npooaoh 
z.aisdbnieij.s"Lyc:h, lee~ w ten epo­
s.Ob, a;by były jak oo.jmnie)fz.e 
ilralllf...~'Ollty. 

. Dla ułoftnia. wairunków od­
lri<mi i określ~& standartu 7JOO· 
t.iow~ na rok obeooy, odJbyliś­

my erereg ż.ebmń ze zwiąaikami 
p!Qd'lreentów i kooperaityw rol­
n~, które dały pozytywne re-

~· 
- ·J>alk ei~ w-,TMAłY rePtłta-

ty ~pracy? 
- &ią.gnęliśmy p()kryere m.i­
~~ potrzeb i wyzyskamie 
raejonałne m.ie!lięcw~h budie­
tów. Dzięki poty~, udziiefo­
Mj przez sk:Mb na rac!rtnwk 
bndmetlI 1924 r., udało się Bftlw()­
nyć ~ źy'troośei, eo już po­
zwwla. raejonamie g-O'SpOdarowa.ć. 

- A je.Moze, pal!lie genl\l"Me, 
ś:am i in'OOndmłtul'!J? 

- Sto6U1nek do ~ji skair­
bn - wyijll.>ŚD.ia p. g61li6?a:ł - po­
~ ~C'M!IZ~ na stoeo­
wani.u O!!mzędn<>ści w iloeci, c~ 
nam, orarz ekmpu-la.thetmu óoaoo­
~WJIW:mill się do wska~ów.ek 
~~ m l!ikar­
btt. Pod tym W'Łg'lędem pruoowa-

- ~r.oo O'howiąi.ików słuiiby 

imsndootucy, dQ&t.osowan€1j do 
warunków fil..:'lilliU !})Olko jQ.wego -
~ył p. generał NO'rwid, 
~ - wis;ta.ł olboonie u­
rtałooy. Wy:t~z.ną pla.nu poiko­
jo'Wg'O była nie szemaitycw.a re­
~ ludzi, ik:tór~ dą,je powrne 
eli:wttowe rooulita.ty, looz celorwa, 
~ó, ipłyilląCa. z reorgani-
1acji praey, ajęteij w ramy, od­
.PQ'lfiarla.jąice przez.na-cwniu s~­
bip. Zostały ~a.tem wzgramooo­
• ~-0je, or.a.~ w parze 
• Wmi ~ o(LpowJ.edz.1al-
1!04ó p.owrozegffinyoh ooganów 
lierowniwy:oh, mogących dlZia­
btć o:ttąd z .wz.mrooną. inicjaty-

• i samod~ością., lecz w ści­
.W okl'0Ślonych ra.mach oboWią.z­
k<1w słll!ilby. 

Jaki bt:dzie wynik wybor6w. 
w Niemczech? 

Słowem niema tego, aby fun­
kcie wstępne i O&tateczne spoczy­
waą w jednych rękach, t. j. aby 
ten sam Ol'gan czynił zakupy, 
płacił, kontrolował i przyjmo­
wał„ 

PróctL tego, aby uniknąć 
wm;el!lricll nrespoidrzirunek, przy -0-

ferliale'h jest stooowama. ka.lkula­
CJjl!l itecl:mioona oon, jak również 
bora.na ipod rozwrugę zasada kla­
eyttkacji przedsiębiorstw według 
zdolności produkcji, solidności 
handlowej i gwarancji co do ja-

. kości, której wyrazem mogą być 
techniczne urządzenia danego 
pnedsiębiorstwa. 

- A stosunek intendentury 
do przemySłu, panie generale? 

Z powodu rozwiązania Reich· 
stagu i ,,apelu do ' niemieckiego · 
narodu" pisze „N. Fr. Presse" 
w artykule wstępnym, że kanc· 
lerz Marx nie powinien był tak 
długo zwlekać z decyzją. Ty· 
godnie trwające przesilenie w 
Niemczech było bewiem smut· 
nem widowiskiem dla Niemiec 
a przykrem wobec świata. 

Reichstag 4 maja był już w 
tydzień po wyborach, a jeszcze 
przed zebraniem się - ana­
chronizmem. Bo w tydzień pó· 
źniej, we Francji stanął na cze· 
le rządu Herriot, a parlament 
niemiecki ukonstytuował się był 
jeszcze w okresie polityki poin­
care 'owskiej. 

Jakież są widoki obecnej 
kampanji wyborczej? 

Można z całą pewnością 
twierdzić,-pisze „N. Fr. Presse'· 
- że komuniśd nie otrzymają 

teraz swoich sześćdllesłęoiu 
dwóch mandatówt niemniej też 
„Deutschvolkische" nie mogą 
liczyć na 32 posłów. Oba stron­
nictwa utracą głosy na rzecz 
socjalistów i na rzecz „Deutsch­
nationale''. 

Stronnictwa środka okazały 
się wprawdzie w ostatnich ty­
godniach wahające w swych 
postanowieniach i niezgodne, 
ale przypuszczać nalęzy, że za­
sadniczo ich liczbowy stosunek . 
się nie zmieni. · · 

„N. Fr. Presse" wskazuje nn 
wytrwałość demokratów, którzy 
podczas kryzysu nie zmienili 
swojego programu politycznego. 
Jednak przesilenie dopiero wte­
dy naprawdę się skończy, gdy 
się okaże, czy naród opowie się 
za rozszerzeniem rządu na pra­
wo, czy na lewo, i czy uda się 
utworzyć solidną większość. 

- Dewizą naSLą. w tej dzie­
dzinie jeste ., WS'Zy'~tlko kwpić w 
kwlfu". YV tym celu mu.sieliś~ 
wrgrunirowa-0 puze.mysl co do 
pom:ed> wo-j'ska. Przytem prze­
mysł musi podnieść wartość 

swej produkcji, zastosowanej do 

Kursy dla urzędników 
skarbpwych. 

tJ:pu i technologicznie określo- W związku z rozporządza­
nych wyttlągań. Odbył się też niem Rady Ministrów z dnia 26 
dla .typh ra-oyj szereg zjaiz.dów i I cz~r~ca r. b. w sprawie egz~­
ik-OtnifeNllillCY'j z prrz.emytsłowcami. mmow fachowych dla urzędm· 

. ' ków państwowych, Stowarzy-
~-OWaidz'()n'O prace probn~. w szenie Urzędników Skarbowych 
wam~tMa.c-h frub-ryca.nych, J"Uiko w Łodzi urządziło kurs wykła· 
wy;n.& .studjó.w w la.boratorjach, dów i odczytów z zakresu pra· 
7«gMllro'WaiDIO biuTa badań i td. wa i wiadomości za ~odow~ch. 
~ ekonom:icZ!Ily . stała. wa- Kurs ~en. rozpoczął się ~ dme~ 

. , ' . 20 pazdziermka r. b. 1 trwac 
let.& 1 brak ~ow 7.bji t~ at~- będzie bez przerwy przez prze­
myły, wyda~eJszą. ilmnkurenCJQ ciąg dwóch miesięcy. 
l ~iły ruiejed.nQkrotnie WlP'lY . Prelegentami . są wyłącznie 
™tĆ n.a. ja:kaść i r.odzaj ipOdp1'0- urzędnicy lzby Ska:bowej i ~ak: 
dUk~w. N1p. na jeden z nie.da- pp.: Wall, ~aczełm_k W~działu 

, Il - podatki bezposredme, An· 
wno o~łoszonych p~targow drzejkowicz, Naczelnik Wydzia-
... ło się _ai 52 oferentów - łu IV oraz Gajdziński, Naczel­
eJlłra dQtychcza$ niema.na. A.by nik Urzędu Akcyzowego ·- po­
p)jść na. rękę pnze.mysłO!Wi kra- da~ki P?średn~e, Dr. ł'_awlikow· 
pwemu wprowadz.a.my na rok ski, Kxerowmk Oddziału dla 
l'9'2!!) ł&t · · ~a,wrunie spraw karnych - prawo cy-

• 
11 Wl~ rprwz. ~u ł wilne i karne, organizacja są· 

11a1jpterw ram wykooa.ma p runu 
rea~:; budiicrt,u. Zes:tawi"One -

dów i nauka o postępowaniu, 
Najder, Naczelnik Wydziału V­
prawo handlowe i wekslowe 
oraz opłaty stemplowe, Hyczko, 
Referent Izby Skarbowej ....:.. 
prawo polityczne, ekonomja i 

· skarbowość, Słowiński, Kierow· 
nik Wydziału I - ustawa o 
l!lłużbie cywilnej, o organizacji 
wladz dyscyplinarnych i postę­
powaniu dyscyplinamem prz.e­
etwko funkejonarjuszom pań­
stwowym oraz przepisy kance­
laryjno-manipulacyjne, Jerzy­
kowski, Kononowicz, Rowińs~i, 
Szkodziński - rachunkowość ka· 

· sowa i buchalterja. 
Po . zakończeniu kursu urzęd­

nicy poddać się będą musieli 
egzaminowi przed wyznaczoną 
Komisją, po złożeniu którego 
nast4pić moze dopiero stałe 
przydzielenie do odnośnej grupy. 

w tan sposób ilości potrzebnych l 1\"l ł~ e pic' 
półfabr ·11:atów ułatwią przemy- I 1„ wody surowej! 

ło ;pe)ne z.rooumie:nie. Z chwilą, 
gdy. będ~ie morina prz.ej~ć do bud 
że'tów mieis.i.ęewych, choóby tyl­
ko oo kiwa:rta&nych, to lepiej bq­
dzie moooa wye.yskać Sez\lny, a 
Z&tem ~ef prnewidzieó 
~p. M'Ui811.oę tutaj stwie<rd'Zić 
z pra;wtd:zi.wą. pmy:jeimnością, ie 
na WtSiZ.yts.tlkich szc.z.eJb1ach służ•by 

sp01tykałem Siię z. pełnem zrozu­
mieniem, ż.e nam lJ.udr2e.t, jaiko 
c~ąs.tka lmd:ż.etu eałego państwa, 

ni.118i. b~ umiejętnie, -OSIZ(l!Lędnie 
i ool.rywo wyzyisikamy, oo ka.żdy 

groł9z musi być wiy:ty, jak!o śro­

dak choć dwbm.y, ale gwarantu­
jący 01bywartel'Ollll i pań'Stwu wię-
lmzą wolność olb.:vny. ,• 

Wogóle - <loda.je na zakoń, 
cwnie 'P· generał Nruwid-Neuge­
bam.oo- - kOl1JYUS inteindeinturr W 

swej &luUJbie wykazll(j:e z.rozumi-e­
n~ olbowia..zlków i rz.etalną pracę, 

o eoom, jaki() ofre-e:r n.ie tegQ .-kor­
pusu, mogę wydać o:bj.ełdiyrw:ny 

&ąrd. 

ZBlłranłe oraco·wni· 
kiw intelektualnych. 

(Z. K.) W dniu 29 paździel"' 
nika r. b. w lokalu Stowarzy· 
szenia Handlowców Polskich 
przy ulicy Piotrkowskiej 108, 
odbędzie się waine zebranie 
wszystkich organizacyj pracow­
niczych, znajdujących się na 
terenie m. Łodzi. 

Na zebraniu będą omawia· 
ne . sprawy mającego si~ od· 
być ogólnokrajowego zjazdu 
pracowni~ów intelektualnych w 
Warszawie. 

Równie~ na zebraniu będzi& 
generalny sekretarz zjazdu p. 
Dabulewicz, który z ref truje 
sprawę dążenia organizacyj · 
pracowniczych do rozciągnięcia 
ustawy o przymusowem ubez­
pieczeniu na wypadek bezrobo­
cia pracowników intelektual­
nych. Poczem. zostaną wybrani 
delegaci na zjazd. 

. R1s1aurac1a . ' 

N.UEDULD ~ 
V·. 

640 LÓDt . . ~~~1 
• , I.Z ~~I P1otrhows.ta 115, ti~ 

OBIAD~t 6.-78. c~ 
z 4-ch dań Zł. 3.50 li 
„ 3-ch „ .. 3 - ,. 

KOLACJE 
z rybą Zł. 3.50 

bez ryby „ ·2.50 

r'~z:!~:~n flaki J.50 
codziennie 

kł&łtłasa z Hapnstq 
Zł. 1.50. 

2 razy dzie.imle świeże 

ąlnvarł1ł ueiie . 

• 
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Nr. -.roz. 

WIERSZYKI NOIA'ftMH 
" Win • -

Jaką młoda .pan111 byt powinna?I 
Czytałem dużo ksi,żek: o .,.-ehowywaniu 
Młodych panien, nim pójlf\ poci małłeń.1ki nóż, 
Cz}'tałem o piaaiaie, praoła, oerowaniu, 
Które są obowi1tzki@lm, ber któryełl ni maz. 

Wiem już, że obowill-zklem panay w katdym :razi& 
Jest pamiętać dokładnie Poniine mabymy: 
„Kochaj Boga, Ojczyzno i ietui aa «flZie", 
„Nie szydź nigdy z bliźni~ t nl z margaryny'', 

„Ora et labora 
I staraj się w#za doktoM", 
„Nie zdradzaj nigdy męta IW'ego, . 
Nie wpuszczaj do domu uwodzłcieła, lł)ez sama chodź do niego". 

Czytałem, że obowiązkiem lcdd•j młodej pan•y 
Jest hygjena, manicure, ·ptyS"Enł~ i ftnny, 
Obowiązkiem jest spełnid nzystki8 ob'owi1tzki, 
Mieć sposób życia zgodny i lttine podwi,zh:i. 

Obowiązkiem jest męta, jare dopust znoalć, 
Obowiązkiem jest bliźnim fti$ utrudniać życia 

I, miast obcisłych reform, trudnyeh do zdobycia, 
Na patkę zapinane oombinał~n noełć. 

Czytałem wiele ksiąnt at i l'riak 
1 wielki w nich znalazłem 'Mk. 

Najważniejszego obowi~ktt 

Nie wymienia książka żadea. 
Pierwszym obowij\zkiem młodej peany 
Jest, żeby była - ładnll. 

I Jerzy Wrzos. 

; ' " 

FELJETON. 

Co to j111 1111111 ! 
twy, snsć Ślę na. polityce; ueby 

~ 1nlllriM*i 1'!IJlO ft.an.k'le' 
.... -.C ~.t:ły v~h, Blpl'yt 

i _._r*i ~•iriomego pn:e-

Oztowiek, który ju!i llłe ... 

nic 't życiu do ~' ~ 
d zien1nikarzem, a. ~' 
kitóry nic z seneam. me P\)łnA 
na.pi-saić, pisuje fel~y, a. ~ 
z:o.31:.a:je felieton.i.~~ N& podiltt&­
wie powyi&iej fiłooofji ~­
dłem d-0 wnioo.ku, że jm na.jwyi­
my czas, i-abym z.a.ez~ pMt f-1-
je tony. 

Co to j,est fe1jeriion? 

r mia .., 1 Miejeee. :n.s. mięj­

-.; ..,. brt lwł~ nie 
....... • ..ii"l!lć, ani m. trrMba .,.... 

A. ~: „ iMi& ftiit! 

Ol - .~ W~toni8f4 
„~". Tynf. 

' 

·Newy sposób 
·zlodzie1ski. 

(8.) Bl'oniSłaiw GL żył 

.,fr CJ' W I N Y" 

-Broń ch1mlG1n1~ 
Z wykładów inżynierów p. 
Zmigroda i Kłoczkowskłego 
w okręgowej szkole policyj· 

nej. 

(Z. K.) Troska, o za.e~n.­
nie najwięksoego ~itrbu, jaka 
człowi-eika · Olbda.rzył& . przyroda., 
o życie, na.k.!izUje mu ~ 
z.wracać uwagę n.i wroga, który 
mu ustawicznie grozi emierei„ 
niO'sąic zupełnej z,a,glaAly w.po­
wiedź. - Łacińskie pN~owie: 
"bOiffio h()IIDi>ni lupus" ~awie:ra 
drobną zaledwie c~ć ~j hr.nif!­
bnej, - wra.żej niena;wi-śei, jla&ą n 
sobie na.w,za~ pała. twór 1'rul1-
ki. W be'ZgraJlic:z.n.ej pnewrot­
notki swej S!iuoka. C-OTitz :oo:wyeh, 

' spo'ilob&w, nowych środków, bf 
sr;erzyć gwaJto:wną śmierć w wła­
snych sisreg:wh, by na. tzupaeł!. 
poległych s.tW10rzone :rnów i]'eie, 
z.a-hic, zin i.szcrzyć, zniweczyć. 

- -A zmysł sa,moz.aohQwafwer;y 
broni ~ię gwa.ttown1e; - lepMe 
jednost ki &p0łeezeMtwa. ~­
ka.ją się wojen, stwa.na.ją kon­
we-ooj€ ; - powstaje Haga., W«­
s~l, Liga Na.rodów; - :rozibnmie­

. Wit wokół hasł-0 rozbrojenia., po-
koju boż.e.go nizysą.c uup<JWiedi. 

A. ehiehot cz.a,roi k.pi, - urn-A· 
tni hiu.k ak-0mpa1Djuj.e mu hanno­
nijni.e, - stukot falbryk gaów 
tmj~ye;h wybi'ja takt. .. . . . . . . . . . . . . 

N ajs-tra.sznfojsza, na.jba,:tdziej 
morderc:ia. broń: gM ... 

Wrog nie widziad.ny, skryty, 
wm:ędzie się 11rombjąey, :n&-jro­
:Worodniejszy, a. w ~uł'3e~ m.­
lVSW śmierć gw&łt.oVl"Il4 n~: 

Ohiur - ~ węgi& -
F~oo - Cja;nowodót' - ~ 
Chlor.pjikrin - .Akrolełm. -
Lu:isit. 

· A ot.o bar:wne obruy ~ 
ne padły na ek·ra11. · Bakllly, Zep­
pełłny, samoloty dźw:igaj~ lle*i 
tlogra.mów lotln~h gnów. • 
w;ystrwlonych pocisków ~ 
wa4ą ~ię !lllg'ły 'Lalb6jcze, - Wllllel 
kie życie ginie, - ma.ntw<>t& &-' 

~a. 
"""'w pro'hie~h s.kwan~ Mę 

przedziwne i111gredjenc]e i wnet 
niesamowity za.pach rotm08i Alę 
po sa.li. 

G:m„. gaz. Feljeton, to art,Y'kuł, kióty 
drukuje się w gM.eeie n& tmi. 
m.iej.i>ou na którem żadna !lllall'8-

ją.ca się firma nie ohdał&by u.~ 
miie'śoi-ć swego ogł~, a. iia­

d c:: szanująey ~~ dzielmik_. 
nie umie&ci sweigo i.rt~łu. :R4t­
dalkitor, ma.jacy dQ ~ ab 
,;osta.wiooie loolw&łk.& ?..JalJeRIO 
rniej:Sieoa w gruzooie, 31i'bo ~­
kowame faljeronu, w więknoeeł 
WVil)aJd1--ów z rezygna.cją wybiera. 
to drugie. Fe-1.jeto-n, to a.~, 
w którym się· pisze, e<> 1rom11 śli­
na na jęz.ytk :przym.iooie. Feljeton 
moż.e mieć równie d<J1bne tyttll: 
„Podr9ż ba,bci dokoła. ~u · ~ 
p:rzyg()ldami", jak: „S~ 
S:zopem.ha,uera do pisrogów z biq 
śmieita.ną". Jeżeli folj6ton . jelit 
'bez · tytułu, c~ytlekiik ta lliie n 
niem nie tra.ci. 

w ..,.mej zgodzie i przyjaźłlł • • • . • • • • • • • • 
cd najmłodezyeh 1ait d'.l:iooińs twa Dwugod1.inną pr€łekeje ła-

O czem się w tyeh ~­

snych >.feljetooaoh me pieza! ()({ 
stosunków ełoooomiemyGb, do 
s:tosunków prorowye!. wtąoznie. 

Dz.iś zalaa-:ty feljetoni.M:a W"f· 
g;rari,a piąstką WMyWtłjm 'W'i.ci­
COIIIl pa.ństw e•u·opejśiob, jMIN 
sizc zy,pi.a w ły<lki ~ efir1' 
mwzy podika&n.aj, ~' Die 
wiadomo <11.aciwgo, robi się -.. 
L1 ;,- i po!Płakuje nad ~ .,..._ 
łą psyohe. · 

Nastrój i ton feljet:onu Zllłe­

żny joot od sta.nu 2'drow~ i Jrie­
swni feljet:.cmi8ty • . Felljetooista, 
chory na za.paJ.enie ok08toej, jeM 
groźny, ja.kfby cheial powyrywa-6 
~ęby wsaystlk'.im 8f:abiom Mtóit­
lkości; fe'lj6to~, k:tóry O'ilnf1-
mał w redaJkcji ~ piM 
radośnie i mił-OMie o ~ i 
wierzga swaiwo1nie w ftJ11ft •­
-tykule, jak o/'Ły:miel!~e eiel~. 

AWby plgyiw.e ~uły po-

~'~'~ „. 

7.e SP. .~m i-~1. y ;acid€m Staroisfa- sk.awych wykladÓ'\V wjsluroali 
Wftl G. u:eiz.nio,wie z za.partym tchem, •-

Rutln Modaiłi do &koły a gradMją.c ich gorąoomi d'lięk~ 
JO -~tmru i mej od.dali eię nzynieiniaimi· 
Nfillu 
„: Blilfłnemu jak ł nieber.płeez­

nemu fachowi. 
~ ~owoo:ii ~lo-

~· 
Pl'S01Z dh!Żm';y ezais ~zezęroiło 

~ llgTMY!ll to>wairzyerom. w 1ch 
i:n~ęoiu, :ti W'kooou, a. 
było ro prsOO. tik.oma. tygodnia­
mi w M.U.ie „oper ac ji", 
pnf'joełele Z()6tałi przyłapani na 

· IOl'.ącym uczynku. 
A byfo to t:Ak. 
BPcmek, jako więk~zy ora,wr, 
~ł na ulicy 0egi€iniMI:e'j 
d& jednff@'O dóisć przyZ1'foicie u­
b;...,e jegomościa, którego po. 
J'l'Olllł Q ogi-eń do paipi€rooo.. 

N„ pr<>QMedł dó nich StA­
!!Mlk i poeął e.ię baroro czule '· 

witać 1 owym panem. 
· Wwkialy jeg«n<>ŚĆ, zwrócił 

Taatr PllaJskl. 
Dzisiaj wieczorem ,,Akade­

mja Sienkiewicza" urządzona 
staraniem Wojewódzkiego Komi· 
tetu dla sprowadzenia zwłok 
Sienkiewicza . . 

Początek o godz. 9 wiecz. 
Ze . względu na słabą 1t-0sun· 

kowo · frekwencję na . sobotnie 
pr:z;edsta wienie dla młodzi&żf, 
Dyrekcja Teatru zawiesiła . na 
czas jakiś ten typ p~dstawień, 
dając miast nich sobotnie prad· 

·stawienia popołudniowe po mi­
ź.onych cenach. · 

Dziś .o 4-ej „Pocału~ek'~. 

=~~~~ąi00i01i z~- Taatr Popularny. 
a kOpi innego. . I · 

LMm ~ po7.0fM.wał P1'SJ' Dziś, 2ó b. m. i w dni 12atltp-
~ i ~ ~' że ~ ne „Kmioic" przeróbka· z po­
~ ~ ~ k'F&'mła-

1 
wieści Potop, Sienkiewicza, sp. 

łl!iiml. Kubińskim VII roli tytutowej. 
lf mi.,:l~ ,,kre-"fll'IIlNk~' 

-~ •1'1~ ręoe . . 
~w~~. 
. Srpojrmł -wdół, by ~.uwatyć 

:e.o.b wyciągającego mu 
~ zł. z kłe&rAd. 

ÓW jegomość ZOI'ijEmtowa.~y 
. ._ •Jłbk<> w sytu&eji, p~ywo­

łlł ~ oOOk ,:pOO~m i 
kamł od,prowa<hić ponry'!'kntroh 
•Mej ll1khw ' 

do lloaiisarj!atui. 
_...... ta, ...-~a. się lf 

._. ll'IOSOrę.ym n w~ 

- pc*;ojl. ~pe~~a-
..., r.vn ~ fh.zujący 
„idetlimJ"M dołmia.ny :u 2 
itl•• ~ 

Taatr Nleiakł • P• 
bianu:a&h. , 

- W poniedzi~łek, d. 27 b. m. 
Odbędzie się w Pabjanioaoo 
przedstawienie „Gałganka" Ni&­
codemiego, który w Łodm 0&i4· 
gn\ł rekord powodzenia w bie­
i.f\cym sezonie. 

Ob8ada premierowa z pp. 
Jarkowską i reż. Nowakowlill:• 
na czele, oraz w. Rozwadowi­
czową, W ernisównłl,Fabisiałdeea. 
Kliszewskim i Komornickim • 
innych rolach. -. ' 

KRRTECZKI 5 ł\DOWE. 

Słabość do ciężarów. 
Wnysoy, ws.zęd'Lioe i z:.W"SU 

'W!edz4 o t.em, i.e j.a.kiee sitmej­* lł"I'lioiisnie -. d~o ~ -w 
pallrięoi lucm. 

Do &loie)zyeh wra.żeń m.i­
~„ l'łkr~jne dwa. pojęcia., jlik 
humor i tragedp„ ne.tęimie jli­
Deiś naid~a1joe wypaidka, 
~jąiee opinA- pUhi.ie~, 
w rndz.aju pnyj:mlu eyrlru, ja­
kie45 alw&nturld miłosn-0-m.amu­

hik0arowo - brył.ntowo - waluto 
wiej, defra.udooje w Kaeie Cho­
rym i ~' ~ mn~h kwiat­
kft' !. ielłoomfe;tiegQ bagienka.. 

7Mmymamy ślę na. ł1yln tffl'­
lll"8r5ym, gdyii ll(>Ta"Q., jaka. ełę 
tloe~yłi& wczomj, biaNe ~po-
~i z tego :i1r6dła,. . 

OyA - m~me słiowo. 
~r.koeham.e konie, tro~~ 
l'Udcie, bła:my, muzyb,, &}:i&W, 
niewyoMl~ źródło lmmoru i 
d~, i oo najwafimiepu, 
'ftlk'i Milet.ów. 
Walki~ eeiągaA ~ 

m~ym, seti:i kołOOt, iądnyeh 
widdtu półnagiego, mu&kma.rne­
go tJiala męskiego, eetkii wyt'09t­
k6w, eheącyoh W'~yć w atle­
~h swych ułuibion}'Oh boha4ie­
rów: Eddie Pol& i Luiejam. Al­
bertini. 

W edem mieście M elyazalo 
·~ o ni01;001 in.nem, .1dt () Omr­
Mj :Mal.w, M:iehet.&Onre i mym 
Nen:nme. 

Jedc lllJftlłil z mottów, drugi 
.... ,, ...,. - s:e ..... pod­
~-Hria '.f!liarow. 

Jedn"Vm im.po.nowało ro, drtl­
@Wn ·iamto, a mym, 1' ~ 0-

lbmonep, oo tr~. 

:MiuS~vie wieid!;:..i: .::~ , lwcfutni 
OLy.teln.ioy, ii o'Slkarżony mial 
M10zęscoo (a w ty:m wypa<llku 
nleawięście), ll3JZywaó się Fe­
~run~. 

Jooynem jego marzeniem by­
ło stać .się n1ertylko :imie'Dlili· 
kiem, le<n oooowttórem siJtaeza. 

Młody, bo zaire:clwie 14-lelmi 
5~ Tudooma.n., wiedział, :iti 
~apłAą. metodą. oomiki, jest sy­
~alt~Yi ·trenbng. 

Ałe skąd tu ~ć ipr.zyirzą4y?, 

Oto było ;py!taaliie Hooiletow­
~ Szmulika.. 

A więc po l'OZllllln oo głowy. 
Pom6waz q's:a.dnicizemfu prz.y­
u~ dfl:a altilelty ( ai1e duli.ego) 
eą ełęż.:alry do poidnosrwnia, po­
~ je &mnubak. 7.&ibyć d!la. 
~. 

Lroz .wy1kallku1o.watl . w. .sweij 
Jll4Ó1'ej gloiwie, że takiie dulie cię­
żary będą <li& jego sla.ibych rąk 
• ciężkie i że ina ;pocrzą.U>lk w:y­
!ttmc.,;ą maile, ot lflak1ile !kilowe lttb 
~ mnie:p-ze., .t.ailci.e, jak. klup­
ey' 'Uliywają do wamema a.T'tytk'll­
lów ko&olll1.}aillych i talkie, ja.:kde 
ma-jdowa.ły si-ę ,w SldEll.Pie przy; u­
lioy .Amdmeja Nr. 'm, ~je ~­
łuwaa $lłlbrać. 

BiOOa.etwo! Oknt'tmly, sąd clę 
me ~umila.ł, iri oooom ~więk­
fJll'fć metęp atlatJ6w, me ~i&ł 
o tem, jż kiedyś mm.e ~ cię 
oli~al 'UL Uw'6 potp.ii.y, i ..... 
fbor&ł cię ~ 6 tygodni wię7'i&--Tali gilll~ młode ~yi i iw. 

~· Kaj. 

Z KIHO·TEJ\TRU „LUNJ\" 

Bitwa pod Czuszimą. 
Kto w Polsce nie ciytał zna· 

Mi powieści „Markizy' Yorissa· 
n•' Ciaude Farrere'a. . 

Kto nie przeżywał wspólnie 
:11 bohaterami tej powieści, wstrz'4· 
93jf\eych scen w krainie wschó· 
d~flCego słońca,_ czy. t.o śied~e 
z wielkiem zainteresowaniem 
eg.zotyc1ną miłość angielskiego 
kapitaqa Focgana ku maleńkiej 
lko5nookiej markizie Mitsuko, 
esy też z zapartym oddechem, 
m1tajl\C opis bohaterskiej wa1-
ki floty japońskiej z fiotll Oro­
M>n admirllła Rożdzienstwien· 
ski ego. 

Wielki patryjotyzm, cechu· 
jący synów Japonjij bezgrani­
CJine poświęcenie w imię Ojczy­
zny, dla których nie ma ,tięk­
szej świętości ponad jej dobro, 
wywiera niepowszednie wrate­
nie nawet na zwykłym C2Yłel- · 
niku, żądnym sensacyjnej lite­
ratury, Claude Farrere z wła­
ściwym sobie . •talentem, cudo­
wnie odtworzył te sceny, które 

1 
kał.demu muszą wżyć si~ w pa· 

! •itć na długi, długt czas. · 
_ W spaniałemu. białemu jach­

tQwi amerykanki Hookley i q.. 
cio. bez troski europełcz7ków, 
Farrere przeciwstawił okrtty 
bojowe floty japońskiej, dałeł­
ność i odwagę japończyków. 

Powieść tę mana wytwór­
nie plllfska „Aubert" pnenio· 
llll na fiłm. 

I trzeba przymaó, te obra· 
ą tej wart.ości, co „Bitwa pod 
Czuszimą", któreby mit ariy­
etycmie były zainscenilllOW&ne, 
nadko spotyka się w Pol· 
sce. 

: u HandlO\VCOll. 
· Dziś, t. j. 2o bm. o godz. 

6 -i pół ·wiecz. Towarzystwo Han­
dlowców Polskich urządza od­
eąt p. t. „Henryk Sienkiewicz", 
do WJgłoszenia którego zapro­
Mło profesora A. B. Cyp14, 
oiloflc godnie uczcić wi&łkiego 
pisarza. 

. Po za nakładem wielkich 
kosztów, przy stworzeniu tego 
filmu, w którym bierze U<lział 
cała flotylla bojowych okrętów, 
jednocześnie w obr~ie tym wi· 
d8'ć wprawną rękę. reżysera, u· 
miejiicą .subtelnie i z taką zna­
jomością wschodtii i iego zwy· 
czajów od tworzyć J a.yonję nie­
omal ze wszystkimi szczegóła· 
ai eharakterystycznemi. 

Cudowne widoki, olbrzymie 
niezmierzone morze i kołyszą­
ce się w huku działowym krą· 
żowniki w czasie decydującej 
walki morskiej przykuwają u­
wagę widza swą potęgą i 
grozą. 

Wstrząsający _i tragiczny mo­
ment tradycyjnego hara kiri 
vice-hrabiego Hiraty budził 
dreszcz zgrozy wykonanie, 
realizacja i gra aktorów orygi· 
nalnych japończyków specjalnie 
msługuje na wyróżnienie. 

Obraz ten należy bezwzglę­
dnie do t. zw. „szlagierów" i 
każdy inteligentny łodzianin po­
winien go widzieć. 

Dyrekcji kino-teatru ,,Luna" 
nałeiy wyrazić uznanie, ie jui 
od dłuższego czasu wyświetla 
obNzy pierwszorzędnej marki 
bancuski&j, które bezsprzecznie 
Mł. poeta wione na dużym po· 
ziomie artystycznym i dają wi­
c:bowi kompletne zadow-Olenie 
• przeciwieństwie do innych 
n~o bezsensownych filmów 
i ~rtościowyeh. 

Uroczystość SiBnki1-
wiczowslla w Kocha· 

nów ca. 
W szpitalu . „Kochanówka" 

2G b. m. o godz. 4 pp. odbędzie 
się uroczysty obchód z p<iwodu 
pneniesienia zwłok śp. Henry· 
ka Sienkiewicza. 

Cz~tajcłe „llOWlllY''· 
/ 
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Wyzysk restauratorów . musi si~ skończyć •. 
Inteligencja przymiera głodem, a knajpiarze kupują majątki. Czas najwyższy 

położyć kres temu łajdactwu. 
Że knajpiarze, dla klóryoh własnego uznania, skoro bo· 

droż.yzua jest zawsze na 11)k:ę, wiem społeczeństwo nie reaguje 
nie omieszkają sk-0rzystaó z o- na wyzysk bezwzględnem za· 
kazji do odrestaurowania już przestaniem knajpowania do 
kilkakrotnie w ciągu ostatnich czasu zmiany taktyki przez tych 
ty,godni poprawianych cenników, panów stosowanej, słusznem 

w to nikt nie Wfltpił~ Niespo- jest, by potulnych baranków 
dzianką jednak dla ludzi, DR' strzyc do gołej skóry, podwyż~ 
szonych korzystać z usiu.g ·btm• szanie jednak ceny za obiad, 
chopsujów j&t fakt, że pod- złożony z parodji zupy i imita­
wyżką objęta została takż~ ce- eji pieczystego dotyka wyłącz­

na obiadów t. zw. „urzędowych", nie łudzi niezamożnych, któ­
jakkolwiek była ona i bez tego ryeh nie po.winno się wydawać 
bardzo wygórowAną. na łup zachłanności panów re· 

Komisja statystyczna usta· 
liła przeciętny wzrost cen 
artykułów pierwszej potrze· 
by w czasie od lipca do po• 
łowy października na jakieś 
17 do 20 procent, restaurato· 
rzy zaś podnieśli w tym okre­
sie cenę obiadu urzędowego 
z 70 groszy na jeden złoty tj. 

czterdzieści trzy procent 
nietylko więc nic nie stracili, 
ale nawet skorzystali, tembar­
dziej że obiady te {którymi nikt 
się jeszcze nie objadł) poszły w, 
międzyczasie ilościowo, a zwła· 
szcza jakościowo w dół o dru­
gie 40 procent. 

Niech restauratorzy podno· stauratorów, bo do knajpy nie 
1zą ceny trunków, zakłlsek i eh~ dla przyjemności, tylko 
wyszukanych potraw wedle ( 1 musu. 

Przygotowania do kampanji finansowe! 
· Y. M. C. A. · 

· Podie~M &wago [JQlbyta l\V. Ło­
dzi, dnia · 30 kwietin.ia., Gieineralny 
Dy.r.elkror YMOA :Ws-z.oobświ&to~ 
w.ej, dr. JOOn M'Oltt, po pmei'k.0011-
Jli;w. o owooooj i wielki~ prooy 
PoMtieij YMCA w Lodmi i o jdj 
okropn~ ciamooie m~mio~ 
:wej, gdzie 200 cz.łonków gni~­
d-ziło się W OiwUC'h ~h, Q­

PJ.10tP'ODOWał Komitetowi miejlioo­
:w.emu -z.aJ,iczkę na wydtianca:wie­
me wlęl\.$.Z€1g'O lQ!ka[u, pOO W'a'­

I'U!I!ikiem, że społoozeństwo -ia} 
IDie s.ię w.eiwn~ u~ 
niem loiatłu i ~ jama !1Jl'o 

ID3lliną. ~tencję. !fu tej J;Od­
stawi.e, ipo ·bM"w..o usi'l!n~ .it. 
:ramfu;ch, KIQmite.t w}ld~ 
Da 3 laitai ·tr.z.yipiętrowy blld)'D8k 
przy ulfoy Pi'OtrlroWł>'kiej 89. 

Komitet 'll:l'rl.ąidzi w n.im: tani' 
!jadłOOaijin.i.ę dla. ~my, dobo­
rową bi!hl~Oltekę iIJ',Ollską. i: qiel­
a'ką, wi€illką. czy.tieilnię, w k-j;órej 
odlbyW'.ać się będą. odczyty, kon­
oorty i Wlbrania. to;warrtz~, p>­
!kój d!o ma.u.ki, !PQlkó(J k1ulbowy ~ sa­
lę ipoo.i~ i 5 klruJ wyłclado­
wych. Wiemki ł-0bl, slkład13.lj~y 
się .z 2 s.ail i 14 :poik.Qlj&w, ora-z po­
łoiemie .w cemtram miastai, stano­
wią. śWlietme, ruvturdne wa.nmki 
srzeroklej ;pr&eYI db diobra mlo­
dizieiy. Budynek jeśt ćad'k-0wi­
cie wyikbńczooy i nadsz~dł Otbe-
mie C'WJ.S, 31bYi ill.llSOO ~1.Elń­
~WO mięl'o się tyan na.j~ 
olboomie D.omem IDo<kieiy n~ te­
renie Lodz;i i 'Złożyło fuind'usze na 
~egio uI'7..ądiz-e.nie i uime.błowAJlie. 
'.A foU!Illdmz.ów po{troobai w~ele. We­
dług Oib1ic.zeń KIQmi.tetu k~­
n~h jast 40, tysięcy. flloltynh. 
Piar.w&zia. wię~ Qlfłara. w kw-0-
cie 3.ooo ~lotyoo ~·ai ~omi 
~ ~istra.t lll!ai bud:żet Y. ~ 
.o. A. ina ,r,o.kJ 1006. :J elSt © ~ 
:wis.za jfil'l!kóbka, 'Lwi~ po­
:w;odizooie kaanipainiji 

niły o&taitooz,nfo <>rgailliz~ę prż.e ndi i broszurę ,,Program działal-
prowa<dmlliai ikamtP'run1i. ooś1c:iJ P-Oilskiiej Y. M. O. A. w L<>-
N~ jedmalk ea.asu po- ~i". 01próetb tego kruż.dy ik<>ilek­

&więc000i aprruw:ie ·zyskslllia odipo- WT otrz;y:muje' srozegóły jako to: 
wiedn!i:ej iqOO'ci k'oielcilwów. _ ail!res i 1'111:. :tel. tych ooób, !kt{>re 

Kamipamijai , Fmamsow.a będ'hie , maiją być ądwiedżooe. Przy t\­
pneprowadzooa: według 7':lsad, kiej ongruniża-0-ji jais.n001 joot, pk 
~tosowmyeh ipr!OOZ Y. M. C. A., Wliel:k& 0i<1powiedzWność ~y­
.kitlóre .w wl&lu ik:.raijacll da.ty ba.r- wa. oo ko1ektorach i jak prze.pro-
d-no OOll>oo .wya:ńlk!i. Z'a&dy te są,: w.a&ein.ie kampa;rnji zawiSło oa-ł-
1. !Mjwięooij 1uidi7'i 'Wim.no być o:d- klo,wicie od ieh dQlbrej w°'li i e-
1'iOO:zon~h oooibiścfo, 2. r&wny nerg~i. 
do równego, to z..nacey kolekto.r Wriel'Itie whranie ko100tltorów, 
przemylS.ło()wiee, idm do prwmy- poląic·woo z potlwioozor.kiem od­
llłmrca, doklłlóir do dok11K>ira i t. d. ·będiz.ie siię: w ~wart.ek, dnia 80 
Oeliem ułatwienia ip;ra:c.Yi lkloł.ekto- ~ o goi<h. 7 wiecu. 
rom, biuro ikam;pam1ji. wytil1e do Bpw to piel'W5Ze 7ebraJlii.e w 
w~1:kieh ~yph offa.- nowym budY'.nku Poilskiej Y. M:. 
~ ·~ę dr. Zawiszy C. A., szc.zególrnie tycli, któńly 

„Oo .o jest Po!Jka. Y. M. O. A." ! w;e-i.mą. ud!Lia.ł w k~ w 
:U., iof.o.rm!\IJjący o celruch ~ cOO!rak teirJJe k.ol:OO.ktorów. 

trybuna pokrzy\Vdzonych 
okatorów. 

Lódź jesit ~·tem brfidnem. dniejSti &u1blobtorzy zdani są na 
Twierdzą. o tean WS7-yroy: łaisik.ę i niel:asikę rząde.y d<0mu, p. 

lwowi&n.i:a, warsza.wiaicy, i wo- Szyana11shlego i jego koohrun.0j· 
~ ~3:ooy, całej P()lls.ki. mamusi, któr a naileży do rzęd1l 

O Loićlfil wyrażają się wszy- loolb:iieit a la Bisanarok w ~e.y, 
t1Gy, pogM'ld1i.wie i _.gdyiby nie te i ona właściwie dz.i.eriy włl!Jdzę 
na.sze ll!koch&ne failYryiki, lekoo- w swyich pulchnych rą.c.z.ka.e.h. 
Wal'bono by ~Me zupełtrrie to bru- Nieoświetlone klrutki scho<fo-
dM miaeto. w.e, dziury i wyroje na. podwó-
~' :rozumie się, czwją :nz.u i w bramie, chwiejące się z& 

eię do1lkmifft,yani nai hooorw, że lada potlmucłlean w-Uiitru p,orę­
talk pog-ardliwi'e o foh mieście we zgniłe ramy okien!Ile berL 
mówią i s'llaoowew za{f}rzec:za,ją. szJib', grożące z.aiwalenfom, prze-

Wl:a.śnie dla tych optymi- gniłe ootępy i ;w d<Odaitiku nieo-­
st.ów, którzy twierdzą., iż w Lo- świeit.iLooe, sufity i ściai!ly ~ opa.­
dm pamuje czystość i porr,ądek, ruającyan tyin!kiem - o<bo &hl'a­
że Mil lli!l41litaroYi domów i mia- dny oiOraz rz~ów. p. &ymań-
IM deat zadalwai:niaijąic.y, ~ silriego i ·jego .~ooj r~ 
~ ~ e:ilelti • 

K.ocbam Lodiziam.ie i kOOhane W s.?tystlk::ie iproś:)Jy, ~w 
~l Prrejdźeie' się Z'3r nie od:n-OS7Jlł skutku. 
~t kr~ć się po dąptaik.11, na Syrulll.ek o<ltpi0wi:afut &terooty-
tJilicę WólcizańJ$kąi ipod nurrner 144 :po1wem u.daJ}iem: 
a. zolbaiCJ~yde !luw:iaitek, !który do- - Ja ito Zca!ll1e1duję go~ 
;pra.iwdy m~ 'być ty1k<0 w Lodzi T'Z<>rwi. 
h~y. Bair<liriej zaś wojownic-Lo na-

Dolm ren, zaID'.lliieszkiwa.ny strojona mamusia: 
;prr.et 90 fokrutorów i 30 subl<>Gra- - My si<ę niikogo nie roimy 
torów, oo cm;ytt:rl w sumi.e 3łi0 o- - m.y wirus wszystkich powyt'ZU-
slfu, j0'8:t O'bra1Z001 nędzy i roz- c:amy. 
~Y· A terarz mipyrt;amy: Cóż na to 

Wtaroi:ciele taj· poo.esji, pa- C!ZYniztilki mi!a.rodaij.oo? Nre. Wi­
nmivie P~lrl i Zdańsk:i, pooa doozinie maiją waWiej&re siprawy 
·polbier.atrmm Jromorneg.o, aiboołu- niż zrlr-O'Wfo i ży<}ie oibywaAJeli 
tnie s'ię d-OIID.iem niie· mteresują. 1

1
· „brudnego" miasta. 

B'oodtri rotkwtor.ziy i jeszczoe bie-

Tymczasem dochdtly in~eli· 

geneji pracująe•j, przymusowej 
~wolenniczki obiadów urzędo­

wych, bynajmniej się nie zwięk· 
szyły, wobec czego duży jej 
odsetek nie będzie mógł sobie 
na wet raz na dzień pozwolić 

na gotowaną strawę, gdyź gło­

dowa pensja nie wystarooy na 
zbytek w poistaei urzędowego 
obł ad u. · 

Chociaż obrosłego tłuszczem 

brzuehopsuja nie obchodzi wca· 
le, że jakiś tam inteligent mrze• 
z głodu, to jednak powinno to 
obchodzić władze i urzędy do 
walki z lichwą, powołane, które f 

nie powinny tak pochopnie za· 
twierdzać cenników przedsta· 
wionych ·przez restauratorów. 

Tak znaczna podwyżka ce­
ny obiadu urzędowego w chwili, 
gdy nędza zagląda w oczy 
pracownikom intelektualnym, 
jest tedy zarządzeniem pracow­
ników tych wielce krzywdzą· 
cem, które należałoby napra· 
wić, by do szeregu krzywd, ja­
kie u nas spotykają inteligen­
cję na każdym prawie kroku 
nie dodawać krzywd nowych. 

B. M. 

Z tajemnic życia codziennego. 

Piętno ·grzephu doprowadziło ją do 
samobójstwa. 

„Pocoście mnie uratowali?" - były pierwsze słowa 
zawiedzionej dziewczyny. 

(8) Pr!ied S?..pit.3.1 P<mlań&lcioh na zahój zakoełuila 
~ kar'eitika. pogto.ticYwda. ra.- i w brurdrz;o krótkim ozat>ie roosta-
tunlr..owego. ł& ~ ik:oohamką.. • 

Sa.nita.rj~ w~ą z niej Minął rok. 
.~ybmą ~1~c~ynę o wa.T- Jaikób ~ !Plec'alIIii swej ko-
gach ebaDkli 

poczernk#yoh od sublimalu. prowadził romans z jakf# 
W kamełaqd. ~:isują. pereo- panną, 

naija.. I~ O!h~j~w, ~c 
- Kto?... Maąt H.„? P!me- ~ oo oor~ ·Ma.rti,ę. 

edeż <*la Ml przed. ~ by,- Lakkk>myśl!n.y ucl;odzie.niec, 

łat.. porZłlCil nies~ 
~ wy;ilałl. Ilię nie- Mat7ę 

dMrfto i •itt'-M ~e ~ą DIOJWą. ~' 
po d~golnoalej kvracji ~y pmedtem dlngi na 
~ ją WÓ'WaWł lta. &'łr k<J!łtt firmy, W któr~j ~ 

ma. kar&tb ~Wli& 1 ulicy; uciekł zagrani~. 
Za.wa.ddti.ej, gdme Macysia. H. w ,Oaamolmiioola. dzi~czy;na., czu-
ł'mllłane samobójczym ją-o, lif: jeSit 

aażfj"ta esencji octowej. w odmienn'IJm stanie, 
~ zajęli się g.orąoo JD.łoi.. a; d:teąie tl!k.r.yć :p.r.Led o.kiLem eie-

&t- 20 letnią daJtp~ i ~ ~edm:iot popebńmego 
wft'WaJl. ją śmierci. ~, p~m na pewien 

Matj.a. opuściła S'BpitaJ, idlłĆ cms 
bett w;iMy rw ży.ete, które 

bezlitosnem było dla niej. 
Tym l"8IJOOl W3b tr:wab 
~ .. 

Nie pmerata.ł ją piekielny 
ból, g.ryrząioym płynem, pa.lQinych 
wnętcmości -
łJeie karało ją Jeezeae boleśniej. 
w~ środ& pewnie.jacy 

... sublimat. 
I ~ ,7IDOWtu m~l&'Zht Się na. 

bWej sa.li sz.piota.lttlej. 
:Nai Ul'iękt.iem łóżku, 2lł<olioM 

l1l@o pół przytomną dUeweiynę. 
J~ jest ta.jeronka jej zy<»a., 

~edja., z k:tóre-j 
jedynem wyjściem jest §mieić. 

Pa.rma. Ma.rij.-i. bym eór1ką 
#eanio zamożnego obywatela 

;pomań~ 
Jria.tb. j9' daiw:no uma.rła.., :!: 
~ w l'IOlk po śmierci ż.ooy, 

poraz wtóry się ożenil. 
y; t.yni. c~-e MM.fa. ehoozałai 

dlJ szkoły filologiczne; 
w Poznaniu. 

J adca.k ua. maoooha. etr!lmnie 
Ma.rJti daku.~ tak, że oo. osta­
tcia. zmuemoną. był.a wdroń<ru. wy­
e~ć ze S'7Jkoły i · 

tD1Jiechać do 1 Łodzi, 
gd1.Je !ię ni~ k!rawni, tu ZMJ\fe­
~kałi, 

chwiloWo zaopiekowali. 
W Lodmi wstą.pib. di0 5'7Jlroly 

buclla.1t.6ryj.naj i po skoń~ym 
kurme zoot.Ma 

wyjechać na wieś. 
Po drugiem ~·cJwieiniu się 

p()Stmowdia. udać się do srwego 
był~ szefa. i pow:ied.Uawsz.y, mu 
praiwdę 

poprosić o pożyczkę. 
Szef jej dowiiedziawszy się o 

w c~, katz3l ją ;wi0ź.nemll za 
dt'fDWi 

wyrżv,ejć., 

J\lzyibFtla i zguięb.i-On'<ł! oot.a.imie­
mi iwy:,padkaani p-O!W~ęk.. p.osta-
oow.iooie - ' 

zakończyć r~ na zawsze 
z tym życiem. 

iW' tym celiu za~yła, esencji 
~ej ... 
J~ pog.QltiofWlie ra.twnkmve 
~ ją umtowOO i po kJl:k,u­
.tytgOOn.i!owej kuraC'ji, wyiszła z ~a 
mmrów szpitaiłinyc.h na. uilieę, 

tdrowa fizycznie 
lecz chora na duchu. 

i ~nów pmyp.omn:iała s-0ibie o­
~tańm:ie p.mejścia; oo.W!pół zagoj-o­
;na rana pocILęła na iD„<)WO ki-.wa­
w.ie, i myśl o ipmyszterrn dzieckt~, 
na którem m1.1$failto:by cią.żyć 
przez ca.le życie 

, piętno grzechu matki 
d~ ją -do oort.paic.zy _. 

Poo.tanmviła 
p<Yraz wtóry popełnić 

samobójstwo, 
loo~ tym ran.em pr.ze~ ziai.yeie 
s.ilindej&iej trnc:imny - su:l>Hma-
tiu .•• 

K-oarutet miapoowy powołał 
Komitet Kampamai Fin~j, 
sk:?.aJ<la,jąicy, się z sz~ego oigółfl 
obyiwa-teli, Móry podjął &ę ipue­
prowatlwnia kampa.n.ji w omsie 
od 3 do 8 li.s.OOlpada.. K'Olmi.tet 
Kiampa.nj~ F~amoowej . ~a. sili 
z iprezyd!Jum. dr, A. GllOlhm:a.n, 
B. K-0itk-0wsiki, W. :WściQilica1 
T. S.z.U'llbon:dci, K. G&yeir i O. 
Szefer, o.raz 9 I\>dkomitetó.w­
Prwm~wcó.w - pl'Ze'Wódni­
c~ąicy K. Geyex, IDuipcóiw ~ J. 
P.og!Ol!lows:ki, .WOOiych zS1W-0d6w 
- E. Gołlkootit, Radl~ -
B. Ko1Jlrowslki, U~ów -
Mim.ur.owski, Wojska i Polioji -
gen. ·Jwig, Naarozycfołstwa - O. 
BaigieńWci, Rz<eimOOMni:ków - W. 
Wia.g.n~ i Bamków - T. Szui:bor­
skł. 

Kwesta na rzecz inwalidów m. Łodzi. . ,ru=~!: · 
~ w jednej z tutejszy;ch wdękmyeh 

Gdy l~ pogooowia pr:z.y­
m-ócił jej p.rzytomoość, pie.rwStZe 
sW!ml. jia.kie padły ~ ust nies-zCIL~ 
śliwej lwbiety, byŁo riaipyta'Ilie 
w k'tórem mieści się e.ala trage­

d;ja. 7Ja.manaj doozy: 
S!poojailiny POOk-Omi~t ~­

stnik.ów zfoioiny z 60 ooólb prr.e­
prowadz:i w tymiie cz.a5ie pąa­
gamdę zyskrun:kii · .nowych C'Ał()lllo. 

ków daa Domu Ml~ Y. Jl. 
C. A. 

Na ~OO:iu 9 Podk~ 
t.ów, kitóre odbyło s:ię we ~ek, 
dnia. 21 pamd!UiemiJm ;p1'7ły<jęto C'll 

łYi sz&eg 'U!Chwał, krtóte WBllpt)ł-

Pod prreiwoi!Jmctwem ks:. pra- stlclej, 6) Chór Moniuszkowski, firm pttemyałowych. 
la1iei BiWcieg0;, z.a.mą.zal się klo- p.a;rnfji Najśw. Mamji Panny, św. W tej fin:mie :pracował n.ieja.-
miłm, który !Pt'OO\Pf'OWadzi ~błór· Knyia. i Zrurzew. W Ja.kób Wa.w-ig, młody wy-

kę ofia:r na; r.zoo~ inwalidów mrar \Qt.allrS(B dO 111ykupiBHll I bitnie . roomy i praoowi*S, ai~ 
im Lodm w dmu 1 i 2 li~twmda. ir;n w . JJ'1'ZY tern 

N~ wszyBtki!ch Ci!Ilemitarzach · (Z .. K.) Związek Prze~ysłn ze1palony don-żuon, 
~'lł spt1Xeclawooie :na te;n cel, Włókmstego, rozesłał zaw1ado- któey mógł się poohwatlić llieje­
~~ki żnWbne. Zgloo:iły mienia do swych członków, o dnem $WJclęstwem Ml<! hie'W'in­
sw.ój U!d"L>ial w tym sz:l.ae.hetnym płatnych ostatnich wekslach w nami i nieś'l'riMiomemi ~il1wm.ę-
ce:lu: 1) Nair-0dowa Orgain.izacja 

1 

dniu 30 października r. b., któ- ta.mi. · 
Kcihlet, 2) Koło Poilek, 3) Su- re zostały wystawione przez I stM"o mę. 
dall:IDja, MaJl'ljań.słka, 4) Ha1·cea:- przemysłowców z tytułu zalicz- PA~ d.1lerwceyMt się w 
~, 5) Storw. IDo.d'Ziieriy P-01- ki na podatek majątkowy. ~!mym młodr.IJieńeu 

---.Poooścle mnie urat.oiwa.li ..• 
A lekMz kiiwaijąc ze współ­

crz,uciean gtową od!rozekł : 
- Bo to byŁo nias.zym 00<>­

Wliątz.kiam ..• 
I 1lll9.ł raicj ę, bo li tylko obo­

Wlią3ak c'Lł!onka sipołecwństwa. nar 
kamł mu wy•rwa:c s.kołatan.1 

i ooh'l'.lrnaiłą dW>Zę ni001;częś1iwej 
d>Zi'6W'<'leyilly -z OO.j ęć śmierci. 
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ln_żYnier·technolog, Dyrektor &azomni Nieiskich w łiodzi 
przeżywszy lat 64, zmarł dnia 23•go października 1924 r. 

W zmarłym tracimy niezwykle zdolnego fachowca, serdecznego 
kolegę i prawdziwego przyjaciela, pamięć o który1n· zachowamy 
na zawaze. . . 

ZARZĄD 
GAZOWNI MIEJSKICH 111 ŁODZI. 

x--
JulJan NelkenbaUm 

IDiynier·t 1cllllalag, Byrektor OaZłlwni Nieiskick ur 1D111i 
zmarł dnia 23 petdzierntka 1924 roku, przeżywszy lat 64. 
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W Zlll8l'łym tracimy zacnego zwierzchnika i szczerego przyjaciela, 
PBIDiąć o nłm zachow~y zawsz~. 

URZĘDNICY 
/ Gazowni Miejskich w Łodzi. 

Rliaslralla oliaerów rezerwy. 
.laik się II.

1 
kół woj61rowyoo OO- ~aio.a. u.wagę wszys1Jkim ońioe- J cą praw.o do ubiegaitri:a IJię o ~ 

!Wii;a.ocbrJemy, 7Kl:!ibalje ~ dniem Sl 11am rez011Wy, któi'rly d!C1tychoza.s pień oficera re-Le.rwy i ~ ~ 
g.rutdOOll b. r. mm.!lmiętA <Mini· się nie za.rejestrowali, iż jeieli do 1 styoz.nia 1925 roku będ4 wpro­
~ rej~ja. ~ re-

1 

końoo. b. r. nie zg-ł>OOZą się do wad.zeni w eWidenoję ~ 
!L0l'!Wy:. włiaeoiiwyich P. K. U. celem re- wych. · 

M.fun. · Spr'aw ~~oh jootr~i, tJo po tym terminie tra- . 

MAJOR RUSSEL 

~ Najsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny światowej. 

I Rozmyślając nad swymi lo­
sami usłyszeli nagle pukanie 

I do drzwi. 

I 
Jakiś chłopiec podał im nr.. 

teczkę na której maleńkim dam­
! skiem pismem było napisane: 

-„Oczekujcie nas za pół 
Najlepszą dla nas ?Zeczłl by-1 majora, przyjmie osobiste po- godziny w parku". 

laby ucieczka do jakieg-Oś neu- dziękowanie Jego Cesarskiej Zrozumieli natychmiast, ił 
tralnego państw~, al~ dopiero j Mości za ratunek syna, pan zaś list pisany byl przeż obie ko­
po pobycie w głównej kwaterze zda dokładny opis motoru sze· bfety i sprawa mUiliała byó 
niemieckiej. łowi naszej służby lotniczej. bardzo ważna. 

Obie kobiety zapewniły ich Zmartwiło to bardzo ofice- Natychmiast zabrali się do 
ze swej strony, że postarają się r6w amerykańskich iż chcą wyji3cia, lecz żeby nie zostawić 
by wyjazd nastąpił jaknajwcześ- ich tożdzielić. ' czasem śladów, któreby ich mo­
niej! i że zameldują swemu st.e- Dotychczas trzymali się ra- gły skompromitować, major 
~owi o tym, ~e w. osoba?h ich zem, tęka w rękę szli i zwal- połknął karteczkę. 
l po~tępowan!~ _m~ podejrzane- c.za!i wszystkie piętrzące się Praktykowali oni to od dłużs%e-
go Dł~ zn~lezh l. ze fa_kty~znie przed niemi przeszkvdy. go czasu, i nieraz już mieli OO. 
są om bojowcami za mem1eckii Troski i cierpienia doznane, teści żołądkowe skutkiem połk-
spra wę. . zdawały im się być nie tak rnętych papierów. 

Już następnego. dnia póka- ciężkiemi, gdyż starą jest praw- .t'o upływie killmnastu minut 
zało się jaką usługę oddały one dą, że podzielone tro:;ki są ła- byli już na oznaczonem . miej1-
oficerom amerykańskim. Dosko- tw1ejsze do zniesiema. cu w parku. 
;:.ała opinja wydana szefowi Liczyli na to, że du głównej Kobiety czekały jut na nich 
rlużby tajnej sprawiła to, te na- kwatery pojadą razem, ale za- z niecierpliwością. 
tycbmiast dostali zawiadomienie wiedli się w swych nadzieJach. I - Jutro zostaniecie odsta­
od kapitana Schmidta. że mogll : .Postanowili tedy mówić całą f wieni do marszałka Hindenbur­
s1ę szy ko'\\ ać do drogi do kwa- prawdę i nic nie ukrywać, by I ga, powiedziała jedna z olch, 
tei·y głównej. nie wpaść za kłamstwo i 11czyli marcwicie się pewnie; te was 

- .Jutro skoro świt wyru- iż prawda w całej rzeczyw1sto- rozdl telono. 
~z:i.u,y w drogę. ści wywrze na Niemcach bar- Otóż mogę wam donieść, it 

Pan, rzekł zwracaj,e si~ do ckiej przygnębiające wrażenie. rozłąka wasza będzie bard• 

Hncz1kiem zadni iei cios w 01011. 
Ji\wantury tego rodzaju są na porządku dziennym 

w pewnym domu przy ul. Gubernatorskiej. 
~o $ę, m p. L~ 

WTOOi'WS!'Ly po calO!Jl.OOnej llba.c.jii 
oo domu, JXl(llZąlł się od progn 'Z 

'Ż(Oną ~.&ntur-0iw~ć, łli ~ 

błe. 

Gdy: potul'oo~ rpam &. 
poozęł'aJ kmyc.ozeć, ~~ 
~ 1.łaipal ~ na kudh­
m h:wey!k i mdat mm 

głęboką ranę w głowę aweJ 
połowicy. 

Pr.zyiwioła.ne ·przez sąsi.ad'6WI 
ipogotowie rrutuJnlkqwe, po llMhie­
leilii.u pierwme.j pomooy, '1.lOStalwi­
ło ofuurę kriwi:o~ycll imtymk­
t:ów m.ęia, m miejoou. w sta.-ri„ie 
z·ruda w aJ.'Dliają.cym. 

z cyrku. 
D.l;iś i jiutno, po połudn.ili i 

spać po nocach. . wioo.aorem - d.wa wietie pmed.• 
W dmu WCoZ-Otrajsrz.ym jakieś stalw.iooia cy;riko.we z nad.er U!l'j(lrt• 

nie\ud?ilcie my'kd, wyd.obywają- I .mafoonyun P'f'O\:.CJT2JIIJ.&m. 
oe się z miiooz.krun.ia pa,ństwa Pr., ! Ceny naider nisikńe. 
~ziły wszys1Jk.ilch loka.to- I Oa.ła Łódź wybilmli się &iś 
rów Wglo domu · , z-'tłiellil oo te Słpe!ktrukłe. •• 

koło Ich drLwi. i 

krótkotrwała, gdyż już jutro I Kapitan Elwood został w 
wieczorem, będziecie razem. 1 aucie, zaś major Anderson i ka­

Przed wyjazdem chcę wam l pitan Szmidt po minięciu warty, 
dać kilka wskazówek: l weszli do poczekalni marszalka 

Mgwcie prawdę, gdyż Niem- I polnego Hindenburga. 
cy mają. też wiadomoSć o sta- Dyżurny oficer zniknął ll8. 

nie wojsk aljanckich, od swo- 1 drzwiami gabinetu i po chwili 
iob szpiegów. wrócił oznajmiwszy, iż marsza-

Jeżeliby was złapano na łek prosi. 
kłamstwie, wtenczas spra~a wa- Major Anderson poczuł ja· 
sza była~y p~esądzona 1 kula I kiś dreszczyk przechodząCJ 
by was me mmęła I przez plecy, przypomniało ma 

Następnie nie wyjawiajcie się uczucie, gdy po raz pierwszy 
WBZystkiego od razu, gdyż w sżedł z podniesioną szablą do 
ten sposób dacie nam czas do ob- ataku. · 
m7ślenia jakiegoś planu ratunku. Był to dla niego znak, ii 

M.ieLcie nadzieję, że wszyst- stoi przed niebezpieczeństwem. 
ko będzie dobrze. I tu niebezpieczeństwo nie było 

Po bardzo czułem pożegna- mniejsze niż wtenczas, gdy z 
niu wrócili do hotelu, gdzie już podniesioną w górę szablą z o­
na nich czekał kapitan Schmidt. krzykiem na ustach prowadlił 

Nareszcie siedzieli w aucie swą kompanję na wroga. 
wojsk:owem, nareszcie jechali Jedno niebaczne słowo, je­
do tego upragnionego i od ty- den ruch mógł go zdradzić a 
godni Wymarzonego celu do nie- wtenczas Niemcy byliby bezli-
mieckiej kwatery głównej. tośni. 

Najwyższe władze niemiec- Opanował jednak swe zde· 
kie były zgromadzone w pięk- nerwowanie i pewnym krokiem 
nytn staroświeckim zameczku, szedł wraz z kapitanem Schmid­
odległym od miasta o jakieś 15 tern do gabinetu. 
kilometrów. Za dużern biurkiem zawalo-

Po kilkuminutowej jeździe nem papierami i mapami . sie· 
dotarli do zameczku. dział marszałek Hindeni.>~ug. 

/ 
I 
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• NOWINY SPORTOWE . 
-

/ Podział funkcji W. K. S. łłódź. 
Na odbytem one.gda.j pierw- I S. G. wyra:r.ił !'!ię, że w W!.~u 

szem posie<lzieniu, nowowybrane- nie W'l.Uliiłby nikt nawet D-klMy 
go Zaa-z.ąid,11 W. K. S. L., członku- do· grwia na ta.k.iem boitku. 

wde pod:zieli'li pomiędzy siebfo · K · 
ftmk0je w na.stępujący spooób: ałendarzyk sportowy. 

Prezes: p. gen. dyw. Mala- . Mistrzostwo klmy A. 
chowski, W końcryowyeh ~rywbeh 

Wiceprezes: p. płk. Rachmi- o miwtrwetwo k~y A, graij4 ju-
strzak, tro o god7'inie 2.30 po p.ałudniu 

Sekretarz: p. poi'. Li7Jiński, TURYŚCI _: UNION i - ... 
Skarbnik: p. kpt. Gudakow-

k . Ł. T. S. G. - SIŁA. 
8 i, p ed d Gospodarz: p. kpt. Krajew- · -01pr,z :r:ą za.'WIO Y rer.erw t) 

k mwtrrwstwo kf.a.'Sy B, grupy :re-s i, 
Kierownik sekcji szennier- I ~,:__. . . 

ceej: p. kpt. Marszałek, . . J-'ruzp1Y . ~~~, na 
Kierownik sekcji strzeleckiej: P'ł2irW'~.I.~ ~'l'.l. PoWY~r..eig'O 

p. kpt. Gościewicz, · ze&tari·Hon~a~ poo~ą. się 
2
na;pa.iw-

Finał w mistrzostwie klasy C 
rm;egcSJj~ j111tro rano _o godzinie 
10-ej . 

Ł. K. S. lll-:--POGON 
i HAKOAH-WIDZEW Il. 
I tu ziwyqiężą również druży­

ny na. rAerwszem miejscu stojące. 
Ambitna P-0g.oń przeciwstawi 

~ię d.z.iolnie nienówrna.nym junior­
k:om L. K. S., dła których żetony 
i dypl-om za. zdobycie mistrz.o­
nwa me.ina. już oootJa·lować. 

MECZE l'OW ARZ YSKIE. 
Dmiau po p-Ołudniu o godzi­

cie 3 mderulLtaje 
K. S. Policji Państwowej 

z Unwnem 

Nr. I~ 

„Klub nagusów" we Floridsdorfie. 
Ni.e zapoomla, jeiswz.ti W i.edeń 

o swoioeh af6'tach w rodmju p. 
Kadivec i Rihl, a. juiż ma ~oib­
Ii'OŚĆ zajmowa.ć s.ię orgiami, któ­
re rozgrywały się w 8ałonłe mód 
we Floridsd-0riie. Kierowniexh 
tych orgji na·zyw& eiię 1''ra.n~~l'i­
ka Kra us ' 0001ba wychudła. z po­
dłwżnem oNi.c·zem.i, nosząca krót­
ko przycięte włooy. HIO'd.zice jilj 
są sza.11-0wany1mi crbywaAJela,roi W'~ 
Fio•ri:di::dorHe, jej łmJt, inżynier, 
mie·&z.ka w Medjollani·e. Ona Mo­

rna od dluższ.ego cz.ru;;u żyła lf 

seipa;r.a.c·jl z męrem, który w lcię­
dzyc'Zais.ie umarł i ;prowad'&i:la. w 
domu przy Ohlo„hore~ 51, 
sal-0-11 mód dla pa.ń i dzieci. 

do późnej nocy, oraiz Lyły !;.ar. 
dw głośne. Pe-,.rnego razu Jedna 
,; eą.sia:de:k pqpros:Ha o spokój , · a 
ponieważ hałasy . trwały da.lej, 
więc weszła tam sama. Gdy ta 
~„1a<lka. weszła na korytau-z mic­
mkani'.t Krau·~owej, na którym 
to kQry·W"ziU zna:jduje się klozst, 
ujrzała jakąś damę w s<!mej tyl. 
ko bieliźnie z obnażoną piersią, 
wyehodzą.cą \z kfozetu. Sąisiau. 
ka po:aunąMny się da'le j, za1uw:.t· 
:iylJl., ż.e w jednym z pok<0jó s 
Kr.?;uaowej znaj<lowało s.ię towa. 
nystwo 25 mniejwięcej osób, 
hrłbo niedosta.tec~nie ubranycil 
i w OOrdro :podnieconym nru5tro-
jn. 

P.ooiewaoż .Kr:m3-oiwa miała i 

powo-du wrzawy, jaką robHi go­
k.i.e, róine nieprzyj.2mności, pl'ze 
te) łieiroo swioiich ,,s.ea1wów" prz,e­
~1J11ęia. d10 poikoju ty.lnego -0d 

Kierownik sekcji lekko - atle- dopod_ol:rm0J k~z?y 0 • . pu.nkty ~ boisku Ł. K. S. 
tycznej: p. kpt. Wosk.·owicz, ' :ia.v-..,~d; mry<>'lęzą rue~•.ot'l!niie Tworwrlie się K1ubu. s:porto-

1 
Kierownik sekcji piłki nożnej: 1 ~1W'Y, ~ubów »a~ wego pimJ P. P. był:o JUZ od 

p. por. Konopacki. 1fl!laJSOO "~J~eyeh. . mrOOh lał p1Uiblimną tajemnicą, 
Poza tem wybrano jeszcze ko- , Dla ~my~ .&uiTJ". a- a. d~j ~o.b:wzymy co potra.fią. 

Dom N~·n je.s.t jednopiętrowy, 
a jego tyły wyc.Jwdz.ą na, dmy 
c1z·iedzimioec. O:próoz p. K~ 
jest tam je'3zcze kilku innych lo­
katorów, S>t,a.TSZydh lud'1!, ży}ąr 
cych w odoisolłmi'81Ilłu i nie tro­
s:rezą,cych się o nie. P3ni Kra.U\ 
poslaJda mie~ie ~ające 
się z dwóeh poJwjów, gabiootn i 
kuchni. Cztery ~ ob'U ,pokci 
wychod'lą. na ułicę i la.two je do­
sięi~nąć z ulicy, ipodwa.g gdy ga~ 
hlnet z tylooj strony leży mooo 
wyż.ej. Ta C'Zęść Florldstlorfn two I 
rzy ooś w roozaJjru. ma.łego miate 

etrooy podw&rz·a, skąd . echo ' 
W'?'bawy rrie rozchodziło siię tal\ 
barW.io iM rz; frontu. 

Kr.\t'O.'SCYWa., o której zresztą 
~r<ly,ą, ie jef;11; niezu'Pelnie nor- ' 
mełna, 

. . dl l .. d . l ro'WllO 'I'trryMów, ~ 1 L. . s. G. 
mt tsJ~ _a 'tonserw.,acJt~ . pob ~wk u ,. wyg:ramfo rutirzo,jnJ100 m11eWw W ltażdym razie.pierwszy wy-
renmgow, . zu: .. 11omis1ę o.zS: ·o- ~ wi~ie • :mwzenie len Olłi&-1 stęp K. s. P. P., który wreśzcie 
wą, oraz komis1ę do kwaUftko- , t . • 1 . ~ • 1_ ....... • . • """""" tak poważne1· instytuc7'i · · l l 1 .me S',t>OUA.,.nJ.e !:a~nm.<JOO lJrYIM- r· -u . 
wkóaniaklnob~oprz~1l1adnowkan_yc. i cz o~ , kiom niłeromtnvgini~ym, było przybrał realne kształty, należy 

w u u, w s11: tore1 weszli 1 ,-.,ri. ...,i-. L K aerdecznie powitać. 
pp.: kpt. Zabłocki i por. Libert. I ~k·tóry~'1>oo_ą ~~ ~ "~J":_:ł.- · .__:. NGdrDwvcza.i ruchfrwą cLziabl-'I' b ć . d 1 o., sm!i8-J~ ftH'l .,.,. KU1~ J""'" „. J J rn~ a pr.zy:Z1I1a , ze :po o~ne- !' t . 4 . · z,aid ol nOŚ'Ć wykazują 01boorue 
g·o składu 00CJ1bo.wego Zar.zą,du z ~·0 na zwycz.au . . ,ow; 00?'" · h . 
kl b · 1-· b · ·ft,.:i W I BOl'Vi"mm w tern spooob J~ allte3e El.ektrotec mcy. u u, Jall\.'l o emne pO'SIMUa • d „,, b · · .....____,__ ~Jor • • • • 
K. S. Ł., można temu klu.bowi 

1 
, 0 ~o yeJoS.. Il'llll"1 'L\Jl:'l~·va. yv.,uo.J ~ey gnttJą <lrL1fr1·aj po połiudinl!u 

tylko za.zdr.ościć. Wiełu z wy- na.~ait w 15orę. ~u mw- - z Bar-Kochbą 
mien.kmych p<nvyżej pooów, pra.- ~ W1 'I~ 1!,~Y.-~~JCL, mogT Są za-G a 1fUiiro rano na boisk.u D. O. K. 

ł · · d 1 t rowno ~Jsc1, J._ i • • . • 
c~a <C> J.uz ? szebr~- a. w sp:i-r- efo \!l~ooie u~irać, :iieh dniżyny z K. S. Zjednoczenie. 
cie, 71~\l<ffiUJ~C. M'urt.O p.ortora~~e dały bcmiwl Ul --~ Ł. K. S. I wybrał sobie na ju-
stafilcYwis.kia, JU'Z to w pooi..ezeg,?I- W'&.,-.,, Meby ~ a 1r w ta pł'tlectwmka K. s. 28 p . . 
nyich klm.ba~h .SIJ'°:t:owych, a "''ie- .k:ońeu z icl\ lerdecmlaj prMlJ' i:.m.;- S. K., f/J Jri6rym zagrają prze­
lu z ruch w mieJsoowych wł~- w.iek~zą. kOIP'J'Yić, dil ~ ~ ~· czerwonym Karaś i Go-
dzaich s•nD,1'toiwo..oik:~ch„ t .. J. m~ Ł. K. s. -..,,,lłi. 
w L. Z. O. P. N. i Jego wyd:za.a.- , . • 
łooh. Zruisite, g<lyby każdy z na- ".fo te-i. l'J& .Jłl iinff!!.tll-w>rlll~-. ~ zawo-
szy~h klwbów sportowych mógl da.e~ na~~ ~EJ'WaĆ ~ 

W<>j3k()IWi mają. obecnie silną 
Clmynę, zasiloną sportowcami 
s ~o w b. m. oo szeregów 
r~ 1908. 

się W.obyć na taik fachowy ,,ga- e.umieinne.J, mia.Jąoo~ n& c:ełu wy­
binet" i dail: mu w dodatku ta- sOikooyfl'IOIWe ~wye1ęstiro. 
kie śr'OOilci, jruki.md W. K. 2. Ł. ~~~~~~~~~~!!!!!!~!'!!!~~~~~~!!!!!!~~!!!!!!!!!!! 
m..rM na początku swego istnie­
nia. roopoo:izą.dza, wtedy ża,den z 
nfoh_nie byłby ska.za.ny, jak to 
oboonfo ma mieijsce, nia taik be.'Z­
nadzie,i.ną wegetację. 

J ruk s.ię rz. k001.p.etentnegx> źró­
dła dowiadujemy, i jak to ziresz­
tą stwiero1za wyibra;tla w tym celu 
Koorisja Boi.sik-owa W. K. S. Ł. 
w n.a.j~zye·h d!lliach odbiera 

na własność bOlis.ko D. O. K. IV. 
I tu trzeba pr"Zyz.nać, że już 

czas na:jwyżmy, ażeby wymie­
mone boosiko oddać pod naleiytą. 
oipieikę. 

Sąicłz.imy, że nie od r.zeczy 
będizie pm.~<)[oo.ieć, że powderz­
ehMa wymienionegio booskia nie 
od•p.cxwiia.da na.j1prymityW'lllie.jszym 
wymogom, W jednej trzeciej po­
hyte <lrhikim tirawrukiem, nigdy 
nJi.e Joos.ronym, a resz.ta to piasek 
i iuzel, iktóry starty na lotny py­
łek, p.nz.ez ug.afiliiających po boi­
sku od św.i.bu do n<lcy trenują- . 
eY!('h, w c.z.asie uip.ał:u, podczas 

1 

nie ~o piiel'wsvor·zędnych za­
wodów, wnosi się w po9taci c.zar­

nycll chmurek i je5•t wohłn.nia.ny 
pr.zei: płu{l.El, tak nad·zWJczaj in­
rtensyiwnie pra.'Otbją.cyieh graczy. 

ZwaiLyws.zy, że spo;r.t upxawła 
się zasadniicm dla pootrzy.mania 
llJdrowia i ł'CYL:woju fIByC7IDego, to 
pmymna kamdy, że tein spo.r't upra.-

. wiany w talk.ich wanmk.ach mi.~ 
się ~pełlliłB z oolem. 

Na KomiiSj:i. bois:loowej W. K. 
S. oią.iv wialiki oioowtlą.zek, c:Ją>iro­
~a boiska D. O. K. IV do 
OOlbrego Sltrunu, co nał~oby 

pa:v,az mwiioo.iooie Cz.Minoo:iemu i 
u.asianiie trawy, ailbo odporwliednie 
:wyda.nnii10iwMrie :· ::..'llttec.mić. Sp.r& 

. :wa ta. D-est bardiro ·wa@ną., gdyż 
w ~ym ra1Zie boisk-0 D. O. 
!K. IV, Illie miooie konkmaMji 
z:wiła&crLa, że ii oosze drużyny za­
ezy;n.asją już oc11·00niAć oo jest do­
bre a. oo U:e. Nie ,naJe-iy bowiem 
38lii. dio przyjemnoścd, runi też u,­
prnrwiiatn.ie s.poiibu .:niiema na celu, 
atieby gim.'CfMl po półwrag-Odoo­
naj wytężonej praicy płUJ<; nały­
kMvszy się ch-0ro00nośoeg<> py­
łu, pmez kilika OO.i po 1,aiwooa.cł1 
od&.wąli ~ "" posta:c.1 cmim-ej 
śtl!ny. 

Die ~nimi.a p0iwyżs:iych 
wyiwnlbw {W~1om~n001y ul!lillie 
'l'fied~ &Jroah, której ka­
~ ~ ~~ m b<i8'k!ll 
D. O. !K1.. W: ~h it; L. T. 

obiela a sport. 
Od nied8i.wna, bo na pa.rę l&t d~we i vz.ut oouze.pem. 

pr.2'Je<l wojną., k01bi~y Zachodu i Ten ostaJtn.i powinien być lekki 
drugiej półkułi za;ez.ęły uprawiać Ze aportów now.oozesnyc.h: 
eporty. 1lmnis, ro.z.wija.ją.cy mięśnie i zrę-

Jakie~ 15~2-0 la.t temu, maAi- oznośó; golf, który wym.aga cho­
ki i ciotki z OIOOnzantem paitny- d1i8Dia, a goo.t podbijrunia PWti 
ły na śmiałe amazonki lułb 7iWO- je.ei oo:&lronałą. gilll!llastyką mię-
le.m:ii.czki ni~wiooeigo kmkieta; śni, ramion i ba.rik; pływanie i 
męoowie zatbra.niali tyeh SfPOrtów wi<>ślaratwo, mmacniająice .kil:at­
żoocmi pod p<l'Wlfem kooi.promHio- kę płei-5-iow~; biegi z.e Siwkami 
wrunia się, a nawet niektórzy le- pnez ni6kie przeszkody, na tere­
ka.rz.e byli pI're!Ciwni wszelkim nie elastycz.nym, dają.oo z,win­
wysiłkom fizycmym robiet. noeć i smukłość nóg; basket-bali 

Oz.asy się zani.etriły. U :nias idealnie wzwija.ją.cy bystrość OT­

też za<l'Ł~ się ruch siport..owy nie~ je:n~ji; botks fra.ncuski, zmuS'Ła­
wieści, lecz p&ź:ni0j .niż w. ilnnyoh j~y oo pracy całą muskulaturę 

· kraja.eh. i wrooreie nMci.amwo i łyżwtia.r-
Z chwilą,, gdy większość Iw- etw-0 dla. t~h samych r.a;let co i 

bim pracu~ intelektua1nie na ró- poprzedmie. 
wci z mężozyiznami - shmznem Powinoo &ię unika.ć wszelkie­
jest dbanie jednooześnie i o roo- g-0 s.f.orsowamii.a, gXlyi odbija się 
wój kultury fizyomaj. ono iIJ01tiean w formie różnych wad 

Niieatety ,~portsma.n" popeł- ~ i innych ol'ga'llów. Jakra­
nia w:i€1Ht·1e błędy nieumiejętmem. wy IJ!'ZY'kład dają fa.ikty do·wie-
i "liby.t fON<>w.nem za.jęci<01n się chiooe przez Fram.c•USiki Instytut , 
sport.ami. Nie m-Olina. wybra.ć od j Wycll-O!Wa.nia Fiizy0Z«1ego, że 75 
mir.u jaki~ ówieaenl&, ot, Ch- procent atłetów, szytbkohiega,c.~y 
OOgio tylko, iia się podoba. i ekoozków cie:api na naby'te 

Kwest.ja. zdrowia ma grać śu,tlkiem przeanęcrzenia wa.dy 
g-ł:ówrui. roJ.~ K®iety o słatbyoh eeroa, a ~to płuc, n.erek i 00.-1 
ipł.ue:acll ll1M> wam.eh eema., wstny mądów tz&wiermych. · 
mać się. llJIJW.ą od sportów, wy- Więc tembardzieij klo:biiety, o 
maiga..jąc-ago ił>yt w~~ · 'W1- deili1mbniejsrej strukturze oo męż 
siłku firzycamiego. ezywn m'UiS'l.ą r&Wra.oo.ć na siebie 

W&ystki-e ~ br1ttab, b~ uwagę. 
jak: foot~barll, boks ~ a .w~ g;w~woo ruchy 
na<lewe~ ~ ~ po- i :w~y me eqi db ko:l>ret 
nad C},60 cm. poMno.y być ,au- ~. Lalttoo . jest zroz.u­
ruęte z programtt ~bi- mieć fata;Jne nast~:a. ~ą­
Mz'J ~wa~ej. fłÓ\\'I nai D:al'Ządy w.ewnętrwe 

Za.nim Sę ~ do ~. fft1 ~iooiu ciała;. w skoku 
ta, tr.l.e!oo rńę do niego ~· np. na ~ 1 mrt., a na­
dni-0 ~ć, <:Jtlil. ~ ewir- 8tępnie gw.ałWwnEmi. opadnię­
~ iiy&temu M®em (naQ- ciem na. teren, .n;ame.t stoounk<>wo 
łep.S.$•go dł& looil:B i ~' C5Y ~ 
taż gimoos>tyką, WZW.athk2f bib .Oz.M ówicrz;eń powiinien być 
ry.t.mimfilą.. Po taldem pnygoito- ~W'Jlliei ograarie&o:ny. Nie mo­
wainiu me będą 8i1t pame a.a.rwte, ill6 iIJQ'.31WUllW nmvicjuszlkmn sta­
jałe to C'Zo~ t;łyaię, ~ w mimo I w84R oo · raz111 d<> god'Zlin!nej par­
lilpra.winnia. jntkieg<>4 spot;tla q łji ~ Wib wioołorwa.nia, lub · 
!)lado i zmęaooi&. Poproet& Id ~cie dłwi&ej wycie-ctLki naT­
~' ~aJie 9' oo.a łn· ~j. Upra.wiooie siportu 
kiam ~edmago ~- tm1ba. ~wać i to wnym­
!Mgo !{Rygotorwania. ltF OO. moihów ~likowa-

Z ohwilą., gdy ... Ilię n~ i me ~jąoycll dQ oorl­
~ją, a.~ spk~ na ~~u. 
giętkości - ~ ii:ny8'ł'ąplć 'I'neba ~ Ulnika.~ jaikich!kol-
d.o ~ ~ ~. 'w54t ówicizeń od nwtl po posi~ku; 

Z ~ .rwąti Wlb- -~ one QbOTOm'nia tra­
nne ~ diw ~ Heg!i ~ 1'4łmle i 9!)1VWadmj~ niapotrre-

~zk:i.. . 
Było pwb'lirc.zmą. taljenrmicą,, że 

w safon~e mód ip. Kra'Us dzieją 
się rzeczy, bojące się światła 
dziennego. ·Jalklkołwiek oftja.1-
nie nic.by ni.ie ~' to jeG- · 
natk cfohaozel!Il r~ano róli 
ne rZtecz.y, co mis.lo na.wet akntek 
taki, że oobył Mę ~ o oma.­
z.ę hQ!Il(}ru, ktirr nm:I nieaese­
gólne świa.tło na. ~ ~ 
lon mód. 

WEJŚCIE PRZEZ OKNO. 
Okoil~nyoo ~ i 

sąisd:adów udienyło ro pl'ILed~ 
stik!ieu:n, ie w:iayty 'Il Kra;m1owe.j 
odlbywały ~ nie ~ą Mlgą 
prooz bramę, lem ~ go.. 
ście wchodzili do Ją mke1*a111ła 
z ulicy p~ okno panerowe. 
Ta.krie 20-letm:ia eólłra K.rrutJ80wej 
p. Lfazii rart ()lbrata so:b+e t.aką B:łr 
mą drogę do mi~ . 

Wirudom równ:ii~ byto~ i.iEi 
Krausowa często gromadziła. w 
swoim safo'llie wiOOrLorami geści, 
i że te g:rz.yje :ge:eiwaiy ~ 

ZALOŻYLA KLUB NAGUSÓW. 
, U9t:mo'Wiono waru:n~, że 

we,;yscy czJ:o:nk,ow1e i ·cizłonk.inie 
k1ti!bu 'P'f'ZOO wejściem d-0 s.aH 
~ń muszą zdjąć z siebie 
w3Zełkłe ubranie. p .rzynajaimiej 
wmiano w takim nagim s.tanle 
Krn.t1S0wą, jej córkę i Marjmrunę 
KtiriM. 

Do salonu KTal\IBOwej uezę­
lllleZSH nauczyciele, adwokaci i 
bmo osobistości znane w mieście. 
~ be z.ebrania były częs.to liczne, 
ł..tailMy ta ok.ołicimość, że Kra.u 
łlbW8 ea.ęsło wy.pożyozała od są­
~ ~ła i na.c"Zymia stoło­
we. W klu!bie nafoiało d-0 d()lbre 
~ bm robienie ul.jęć fotografi­
mnycll. iz grup, utw0;no.nyc;b 
~nagusów. 
~ae policja me była 

w atame OOwiooozJOO si'ę o ipraM' -
ch:.iwycll f!IW2eg'Óła.eh seams<>w, 
oelbywa~ w saiooie Krainso­
Wl&j. Obecnie do.pi.ero 0tp1nja ipu­
blirn.rut spo&iomm się, że ozęści<> 
wo etwiieirdwn.e., a. cizęścioiw-0 
k.-west.jooowruna )6'S!Lerl.e &z.c.zegóty 
tych seamów dadzą wiadrom o­
kazję do wkroczenia w tę epra­
wę. 

Przrgoda noGna tancerki. 
(B) PNJed ltiłkom& dmami 

dok<>nallłO w Pa1J71iu śmiałelgo 
naipaidu na, m.aną. tamedt:ę, pall­
nę Odette d'Aulnay. 

Trunoorka., jak ri.~e, wy­
sąJ.a po p:rzećlsmi'Wiemu na Yilcę 
i zdawało jej s1ę, iii w przecho­
dzącym jegomoścw :poooa.je ~ 
jomeg-0. 

N a dany 1.dlak podj6(';hal Ml­
tomo hił, ai gdy tylko t:mce.rita. 
ws:i.aidla, . ten ru-&aył 'Z miepM w 
szailoinem tempie. 

W auto.mobilu t!iied:zm.I ja&ś 
oibcy męicizymna., k:t,óry p<>~~t­
kowo za.chowywal się baclro u­
pnejunie, i stantł słę R Da1W9t u­
sipoikoić. 

Ta jedln.ruk była. bM'd%o ~ 
pokojon.a, widząc, i!i majdoje l5łę 
u boku z.uuiekrie Olboogo męiezy­
zny i ż.e aJu„toan-O'bi1 pędtm. w kie­
runku la~u B11lońak.T, a więe 

w k.iiernnku p11Z100iwnym. 
. Gdy autoonoibil znalruzł &~ 

. wśród l~u, ohcy męiczyiz.na 
eohwyci.ł nagle tancerkę za ga.ir­
(lło. i milo'Wał ją ~ewolić. · 

Taneerka starała się wyswo­
l>a&ić .z brutad.n~h olbjęć ~ 
&tllllika i u.gryzła go w rękę. 

Na k1'ZY1k z.raink>oogo wysk.<>· 
~ swf&r i WSl,PÓlnemi silami 
ohcicli biedną tancertkę zmu&e 
do uległości. 

Zawnała rozpaczliwa walka. 
W pelW'llym momencie utj.alo 

jej &ię wyrwać z r* naipas1fil:i­
ków i ooioo. 

N ~~nego dtrM schwytruno 
~ jegomości.a, kitóry oka­
w a.ię OObr.ze znanym policji pa­
ryakieJ mmtatiy.st.ą.. Za swfe­
~ wyl1!rla.n.o IJJOŚCig, gdyi, jak 
rd.ołaino s.twie:rd:ci.ć, wciekł 01J1 na 
ulkrad.zi-Ooom auci.e • 

\Viadomoś1ł llt1ra1kł1 :r~~?!i i!iu ~~: 
„U:karlał się Nr. 4ił „ Wia.do- ~ Frainoo'a.'', „Wsp:omnie­

mościi Literaidłdoh", ~'łO'f l1ia o F.r.wooe'lie". · PQza tern nu-
10 stron drukn. Nlfllilla" pcinrię- mer ZiłliWOOrłi: eh.araikfurys.tykę 
eony jest w pmtl'Waiinej ~ Bri:uowa, illll'littrowaną wieima­
Sienlkiewiczo.wi i 1'r.llllO'e'o-wi. W. llli w J>ił!U*łada;ie M. Bra.una i J. 
części sienkiew~ej prqno- Tltwima, &r:~ J. Turwtlona 
si arlyikuły I. Bailińs'k:iego, J. Ka- „Kiłka słów o operetce", recen­
den-Ba1d:l'O!WSłciego, B. Wielnwy , gje teatmme J. Lechom~.; prz&­
Dług~e.wskii.eg-0, W. Grubińskie- giąid plastyki i muzyki, n-Ot.a.tlti o 
gio, W. Homy6'y, J. Iwrumki6wi- łiteraii.mz..e zagntilliw.nej i „Ksią.ż­
cza, J. Kleiinara, M. :Krlclla, K. ki n3lj~". 
:Mrukusizyńskiiego, J. N. Mailera, Numer jeet boogaitio i:huobroW'd.· 
w CAZęści firam.-ce'owfłkfuj-E. BnJi- ny i kooztu.je 50 gII05Zy". 
tera, H. Elz~.& 5 W. Gn.biń- I· 

• -~--~ t 1 n mm 

hne zrubu:rzenia w org~. 
Pny ~yoo rami~ i 'lrie­

crwTO~ m'()'i;na ~ów nie lrily­
waoĆ. 

Siport.y m-0gą. brć ~ 
w każdym wiet:u - ~ im f!ł,ar­
sza jest ()S()iba, tea:n d~ i D­
ra1Drri.1eji1Zle po WMIO bip ~ 
to.wamie i ~· 

„ 

Włęe niooh n8S2e kchieiy 
,,apart.nją" ja.Ima.jw ięooj,, ma~ 
na ~ '1.drowie, g:ię!m;<:>Af. m.iQŚlli 
i lllławów, orwi 1u~.y~1.Jli-e ~hów 
~mh i 001;e!t;yeumyc,h - a. nie 
~~pod wzgi.ę<..1oo1 si­
ły i ~y męż.c:zy'Zoom -­
oo ;rat mpełMe ni.e,po.itrze.boo, a 
„W'O'tn~. 
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SIECiFRID WEBER. ( 

RAMAZAN 
Termin ten jut upłynął. 
Dotychczas nie słychać o 

jakichkolwiek kolizjach pomię­

dzy turkami i anglikami. 
Nie traci się tu nadziei, że 

atarg będzie jakoś pok0jowo 
załatwiony, ale nastrój jest b. 

Niema jut nikogo pośród 

150 miljonów muzułmanów Azji, 
ktoby nie wiedział i nie rozu­
miał, że największym, nieprze­
jednanym wrogiem ich był i jest 
Wielka Brytanja. Niedawno 
wojna domowa w Afganistanie, 
spowodowana przez anglików, 
w której został pokotlany an­
gielski kandydat na tron tego 
kraju, odkrył oczy 'l_Imzułmanom 
Indji. Stanowisko ich wobec 
AnglJi wyj a wił w ostatnich 
dniach prezes głównego komi• 
tetu kalifackiego Mahomet-All 
w depeszy do Angłji, w której 
oświadcza bardzo stanowczo, 
że wszelka interwencja Wielkiej 
Brytanji w Hedżasie nu rzecz 
Huseina lub jego synów będzie 
r?Znmi~na z~ rzucone mu otwar­
cie wyzwame. 

Sied:z.ieliśmy pr1Z€1d k.iłl«ilna 
laty w tureckiej knrujpie w Mo­
starze. 

Jussuf Ha<l!zimuridz, mlody 
ma.hoonetamin, abso.lwent ~eń­
skiej akademjJ ha!IldlQ.waj, a. it 
d.wny.m eiz:a.sie ~'ZIY unędni·k 
bankowy miał gros. 

Od pół godziny OO"Zmawi:ad: już 
O WiS<Zys.tki.rch mO'Żli"Wych WJrul,­

;t.a•ch, o · euxopejs-kiej i mahome­
talL"'<kiaj kuil:tUll".Ze, o wyściga,oh 

Jmooych, Kffi'allii.e, polityce, i o 
k·ohietach. 

„Wielika ·Kafruna", w której~­
my siedzieli była to tn!emomęd­
na turec.ka kina.jp.a, od'Wiedrz:run.a 
1pr.zew:użni.e przez m~odyeh tur­
ków, któl'\Zy siedząc pnzy „em.u." 
(oza:i.ma kaiwa), hęcili p~y, 
paJąc i piją.-0 nrup!l"Zemian. 

W środku salki n.a ma.łem 

po<lwyifl.zeniu .znajd()fWMa się k:a· 
pela, której mu'liyka mogła. uśpić 
najfb-a,rd•?Jie.j wyspam.ego ~e­
ka. 
· Kilka !1łoonieni ga~wyoh 
oś"1Yietla1o w małym &topniu Mi­
kę, ta.k, że po ką;ta.oh ~ mę 
j.a.kieś ta.j~mrnc.ze cieni~. 

W rogu sa1lki siedl7liiał jekiś 

Qpasły turak 'li 01bw.i.sł€mi poilłoz­

kami. Kiwał się miar-O'Wo pod 
ro:kt IllJCliOOtoonej mlllZykli, Móra 
widocznie wyrwaakł. ~i na nim 
swój 'll.SYJ»irują.cy w;płyiw. 

D~m.e p0-'f'ti-eltrz.e, pITieCi~m­

ne tUJU.Mla.mi ciężkie.gro dymu od­
diziałyiwały bardmo uj«Dllie a 
naszą. rozmoiw-ę. 

W szys.tik.im kle.iły się ~' 
i z trudem r21bieraly ~ ~ 
myśli. 

- DZJiś ~OOZyn& si~ ,,&a­
ma·za'll", rnc ząił znów J'ltSf!Uf, dz.ie 

" eią.ty mioo:iąc podług twsbtd• 
·kalendairz.a. 
„ Jest to ruijiwyższe hięti<> N-
1rnckie, kitóre tnwa a.ż tnydzieśoi 
1lni. Maa:a dobry pomysł ne m­
bicie eiz&Sl1. 

Ba.-za.ry i sklepy są OOw-a.rte 
~'!"Z0Z całą Il:OC, Zróbmy sOOie 
~ wędrówkę po mi-eślcre. Oui.r nQ­

·~Y tureckiej j~t tak ~, h 
~ :ozerwie n.as w zu;pelln'(){;oi~ i ro­

st.a;wi po sobie miłe wsponmiooie 
na długie lama. 

P<Oilnysł został ~11 

1przyjęty i p:o zrupłaoon:iiu radmn­
ku krunarow.i, k~ oblWg• 
'j yla mi.ęooj b1'!Udrut niż orjen­
.talna, Wyfll\liśmy na mi.a.sto. 

Po pr.tejści:u. wielkiegio mostm., 
7.11'\leź.llśmy się w can.trum &ta­
r ego miasta i byłi~my za.dawole­
ni, że uda nam się obejrzeć nm­
st-0 p.o n-0.cy, pod kieiiu.nkieim Jue­
s.ufa. 

- OhserwuJcłe nasze E::i:,::c,­
ty, za.c.zą,ł w.zdyOO.aiją.c can. pier­
sią parne· powietrze połudn;iloiwej 
nooy, jaik ·same spaooruiją po no­
cy, bez opieki, jedy!Il.ie p.od oohro­
ną Koll."3.J1'U, 

Cz.y g·dz·ie w Europfo $p0ty'.ka 
się z cz131mś p•od.:obnym? 

I faktyczinie przechodmiy o­
bok n~s z.aiwoaJ.owa.ne damy t11-
reckie w S.7'eroikfoh płas"Zm:aich 

z bptw.·a.rnll i z malooti różuoko­
lorowemi ~- - ~arkami w ręku. 

Był to widok nad'Ziwy0utj ma.­
lown.ic•zy. W &rehr.zystym świe­

tle ksiqżyca poru:SJZJa.łio się kilka.­
dz.i esią t cienmych post.a.ci, oświe­
tlając so.bie dr·ogę laitairkMni. 

Jed en z nas wspomina.ł ooe e 
111.~przychylnych stosunkach tu­
J:cc-Jrn - eiumpajskich, :nozegółnie 
g<ly się rorzc110dzi o kobietę. Przy­
toc.zy ł caJy szarng fa.któw, że gdy 
ja.k.iR ou.rove.j.czy1k 7.iblil'.iaJ się 7Al 
b;i,rdw do ..k1Jhiet tureckich, '4D.aj­
d1.>w~wo g-o zwykJe ruM'twego. 

Pr.rec.z.ył t<:mu. ::YtaJlOWOOO Jus­
.sut i uył na.w~;t obrażooy, gdy 
mu ufo c.hcia„11u uwierzyć. 

'l h1c_„~-- .• „"wwwric1e, że są to 

NOWELA. 

-nzyetk<0 ba1jeczJti schor.załego kalń.śmy J u.ssufa, t~ae ~•ił• 
?l'ló:r.gu eU!I'QPejczyków. nio.ne·go euro.pejskietn p\'!tb'1· 

Jec1Thaik kolega stan.owcz,o u- niem. 
pierał się na. sworim, mówiąic, iż P.rized n:irin o kitka. kr~kbw 
o 'VmY'Slilłdem tym ' ie od sweg{) szła. mł<Joda. zawoM-OrWłtl& U· 

oj-ca., który był dł>uiszy czas w czy.nka. 
Tucciji nie r-aiz był w podobnych ByŁa to prz-ebr&nll. klfljłi'­

ta.rapru~-oh, gdy za zaczepioo.ie k:L jednego z tyuh lokaill, gdzie 
na ulicy kobiet giroziła mu śmierć przy ni .)wiainej herb~t-cie dM1dluje 

z :rę;k turków. • się miłością i laaid~ronemt m-
1il.enenvowany: jui JlllSi&uf o- cza.mi. . 

ma.jmil, iż joot to bezcireli.D.e kłam Ju.ssuf podą,żył s.zyhk:iemi la~ 
8'11M>, i że da nam pmykłaid, by kaimi i głośno za.czepił j~ w j~-

Jlat!! wyp-r.owaid'l.ić ~ błędu. ku fraMUtsikim.. 
Zacti.eka'Wiiffili sipytadiśmy w ja P1".Zechodnie nasta.Wili UBty i 

ki spooób chce to zrobić. ba.c7'nie za,częli się ptwygl~~. 

- ~Q łaitw-0, odpowie- Tera-z nasWJp1:„. Jruga. fa'la tJj 

d'Zia.ł JUMUf, przebiorę się za eu- cieka.wej .pr1Zyg-0dy. 
ropejozyiklt, .Ul. parę piastrów uda Ju.ssof sta.ra.ł się teraiz zenn.~ 

mi się z.ooileźć w jednym z lokali za.sf0nę· z tlwarzy turozytild, ttó­
noonyoh jaiką.ś em.·opejsiką. S.'Zam- ra za.ozęla się wnp!t!ltliw!ie })r()­

l90llabkę, która z.godzi s.ię stać na me. 
~irnę tur.czyn.ką. 'D.wriey za.c-zęli mru~, pae-

. I CJ!tJ() w j eidinej z najbair<l:ziej kleńsuwa kr.zyż,ow.a.ły się w t'JIO­

ci~ych d"Ziclni~ miasita w I wietr.zu, pięści x.aclsk3dy się g.ro­
Thmirń:sziijaich unzą.d'Lę następują-

1 
źnie. 

cą Sreenę: I . Moonentiailnie ~ on okr~-
W obeon:ości moich współwy- I zo.nv my odoepchmęc1. 

~' i to wtedy gdy ruch : Błysnęły oo.triza noży. 5tl,- · 

uliomy będrzie n.adibard'Ziej oży- : ra..nia na-sze, ma.jąsce iila. celu wy­
wtiiony, ta.mepię ją w najbairdzJaj I jaśnieniti sydmacji, były b~ 

b~1ny sp-osób, i robaczycie, I c.ne. 
że U!jd~e mi to be'Zlbrnie. I TerWL i Jussuf przeI~ !ię s 

Prnooz.uwają.c ooś złego odra- d01bre. . 

dtMimny mu OOg"O maJ.eftazerg-0 1' .w język.u turookim zaozął !Il~ 
eiJynu. Uu!ID.a,c.zyć, d-OIWodlLąie ~'W'Olj~ me-

Nimtety, był oo. za. ba.rdw pe- winn-00.Ci. . . 
'\VlilY- :PO'WlOdrzooia.· nie dawał wca- Ale sl-Oiwa Jeg-O rue mł.laiWt 
le pio&.łuehu OO&ZYm na.morwom. pos.!UiChU U faMty,ków ~f-

z sł'Qwa:m:i zobao-zyms się za nych, k:t:óny dotJlmięci w M~ 

gOOtł.iinę", ~ął młllil z oozu. szą. stronę, stawali się bez.'W"tgłęd 

Jailcieś dzfwine pr:zec2ućie cze- nymi.. . . . . 
goś 'Zł~ ogamęłQ nru:; wsrzyst- . W cb:wili tej myslel!i ~yłm .e 

lioh, pomimo ~, nie mogliśmy ~a.:usze~e ~mi:v kO!'&llu1 ~ Da)­

opm-0wa.ć O!kr.zyków zoohwytu &więłmaJ k&~J. 
na widok, ptt'!Zeipńęknych obratLów. ~oŁoiienie. ~w~-0. się r. biid, 
iW~e ulicizJki z licn.nem:i o- ch~Jlą. __ grozme~ 1 .za. • eh-dę 

bi.ami wysta.wowemi, w których l~a.ł JU:Z J~su.f ~ maim .w Jc6.. 
~e były wszystkie p1I1Zepy- łu-zy _wła.sne~ ~l"w.l, ~ o­
ehy woohodtu, pr.zeeudnde tkane staltn:ie ~c.łmi001.e. 

nap1"9żony. · 
. Cała Turcja jest zdecydowa­

na stać twardo i na żadne u­
stępstwa ze strony rządu tu­
reckiego liczyć nie można. 

Turcja fiie mo~e pozwolić 
na ładne naruszenie swych 
praw w Mosulu. . 

Gdy dla Angljl sprawa przy­
naletności wilajetu do królest­
•a Ii.'aku jest tylko sprawą ek­
sploatacji nafty, - a więc in­
teresom gospodarezym i han­
dlowym, dla turków jest to, 
przeciwnie, sprawa nader zy­
wotna, o doniosłem znaczeniu 
państwowem, narodowem i stra­
teąieznem. 

Teza turecka głosi: 
1. Wilajet Mosulski w cza­

sie •iełkiej wojny nie był pod­
bity przez anglików; również 
rozejm mudroski z r. 1918 nie 
stanowił o losach jego. 

Został on zajęty przez an· 
glików po tym dopiero rozej­
mte i wbrew niemu; 

2. Większość ludności wila­
jetu jest pochodzenia kurdo-tu­
reekiego, nie arttbskiego; 

3. dla interesów polityki 
naftowej anglików nie wolno 
poddawać obywate~i demokra­
tycznoej rzeczypospolitej turec­
kiej cudzej władzy. 

Jak widZtL czytelnicy, zbliża 
się wielka w świecie muzuł· 
ma6skim burza nad głowami 

anglików. 
I nie jest to pusty dźwięk, 

bo naprawdę anglicy uprzy­
~i się wszystkm1 narodom 
wsChodmm swą polityką imper­
jałtstyczn~ i swemi nieustanne­
Mi intrygami, obliczonemi na 
~zielenie krajów i narodów 
llW&Ułmańskich, na wzbudzanie 
i tywienie wśród nich sztucznie 
wrogich usposobień i współza­
wodnictw. 

Na zakof1czenie przytoczymy 
kilka głosów z prasy tureckiej. 

„Tewhid-i-Efkiar" pisze: „An· 
glicy zrobili wfolki błąd, gdyby 
zapomnieli, że u Władzy w An· 
gorzę stoi rząd Izmeta-baszy, 
tego samego, który wyrzucił do 
morza greków, posłanych. przez 
anglików do Anatolji, i zmusił 
jenerała angielskiego Harring­
tona do przybycia do Mttdanji. 
Izmet-basza wymógł na Anglji 
podpisanie w tem mieście zwy• 
cięskiego pokoju." 

„Ikdam1
' pisze: „Turcy za• 

patrują się spokojnie na poło• 

żenie, ufni w siebie i pewni 
słuszności ich sprawy.'' 

„·watan" pisze: „Jeżeli krew 
będzie przelana, to odpowie· 
dzialność za to poniosą sami 
anglicy;'' 

Znany publicysta Ahmed 
Emin·bej wyraża się o angiel· 
skim imperJaliźmie w sposób 
następujący: „Słodkiem jagnię­

ciem jest obecnie wilk imperja­
lizmu, ten wilk, który nas już 

oddawna zna. Gdyby zdOłał 
on zagarnąć całą kulę ziemską, 
księżyc i nawet słońce to i 
wtedy imperjalizm jego nie zo· 
stałby nasycony." 

ko:bimoo ~kie, olbrusy, i t. p., Ro-zwści.oozony tJ,~ ~i~ 
a ~yshko w oowietleniu niebie- 7..>€1II1S'tę. _cofnął . SJ.ę. w .mEiad.z1e, 
ekawy.eh pJlłxmi.eni pM:niikach ga- zootalwia.J~c. ~ .7.larm ofi111rę bn:i - u ram at na zamku w łlogne ~ 
ww1eh Slta!nowiły braz, mQ~ą.- ty©mu religl(JID.€€?· . . ... 
~ mnkurowa.ć z najpiękniejszy- Ra_mm.ym pooią~~ opuooiLhs­

mi widokami -mO'Sk:imi i szwaj- my rmasto, ~Oilllill.a.JlłIO ze '!Igro-
~. zą o RaJmamarrne w M-ootane. 

O 017JllaCfWllej gioid.'Zi.nie spot- Tłum. Jot. 

Walka o mosulską nattę. 

(B) Po krwawej traged.ji w 
,rodtlbire .ha:aibiów de Kerni-0.n, 
tlljmuje gorąoo ·'ltpliinję franc.wską., 

dł'8iilllłit nia zamku de Hogues, 
~u nowego dra.matti malżeń­
sk.iegQ. 

Ofiairą. pa.dl inżynier Deubel, 
ktO.ry 2'J061Jał przez własną. i001ę 
mmordowamy. 

PMlii · Deubel, jest z lil"•OOllooia 

Uścisk dłoni pomiędzy lor- drobnego zatargu - o linję po- Mnerykaniką. 

dem Palmoar'em i Fethi·bejem graniczną na północy t~i pro- Była. dwa razy zamężną., lecz 

w Genewie, w . obecności przed- wincji. nie mogła się pogodzić ze swymi 

stawlcieli Ligi Narodów nie za„ Jeżeli Liga narodów zawio- in~ i po kilku miesiącach po-

łatwił zatargu mosulskiego. . ~ dła turków w ich nadziejach o tyeio, r()(lJWodziła. się. 

Decyzja, powzięta przez Li- natychmiastowy plebiscyt, to Z mm-ordowMiyi:n .poznała się 

gę narodów, nie rozstrzygając tak samo· i anglicy zostali za- prr;ed pięciu 13,ty. 

kwestji w zasadzie, przyczyniła niepokojeni wobec ewentual- Pierwsze mies1ą.ce poiyc.ia 

s~ w znacznym stopniu do nych a niepożądaoych dla nich mMteńskliag.o były bardzo sMzę­

wytworzenia wokoło tego za- wyników przyszłego badania śliwe i rolrowa.ły jaik na.jlepS>ze 

gadnienia atmosfery nieufności przez komisję Ligi natodów ea-1 nadt.ieje na p1'7iy<szłość. 

tak w obozie angielskim jak i łokształtu sprawy. Looz Siką.pa a.meryka.nka., 

tureckim. Nie zyskując wcale na au· I prótn serca. ni:c mężorwi swemu 

Turcy żądali, _ jak wiadomo torytecie, Liga narodów jakby me dah. 

od Ligi Narodó w zastosowania przyaotowała w ten sposób te-.. 1 N·a. tym tle powsta.'W!ały mię­

plebiscytn wśród ludności wi- ren ° szeregu przyszłych starć ! dzy małion.k3Jlllti ok.ropne sceny, 

lajetu Mosulskiego. pom i ~dzy stronami. I Jrońozą.c się nJera.z bój.ka.mi. 

Wierzyli oni mocno, że nie I oto dziś jesteśmy §wtad- 2Jooa. wymawiała mętowi, iż 

będzie im odmÓ\\ i one prawo kami groźnego położenia, ciem- ł'.3 d!u:ż:o pieniędzy ło.ży n.a róż.n~ 

plebiscytu, którego udzielano nych chmur, gromadzących się f.'UPOOrie 'ZlbytecZille rzec;zy, mą.z 

między innerni, polakom, np. w na pograniczu Iraku. t.e ~werj .strony roibił ciągłe :.i.-

sprawie Wilna 1 Górnego Śią- W okresie ezasu od 2d wrze- wan·turry żQnJe, ii pie wrnioola mu 

ska. śnia do 9 października Wielka gro5t.a. I>OO~u. 

Fethi-bej, udając się do Ge- Brytanja zdążyła wystoso.wać Już . niejed.nl()krotnie groziła 

newy, spodziewał się, że przy- do Angory aż 8 not dyploma- mu, iii go zrubij.e. 

.la.pa.nowalo na zam.k.a pU,,. 
kielne życie. 

Kłótnie i .a.wa.n.tury były rut 

P·Oif\Zą.tlikiu dzi emnym. 
.WIJ."eB!Zcie m.ałiooek posta.no­

wił wyjoohać do .Amerykii, są­
dizą.c, iż pozbawi{)!M, swego ko­
zła ofiarnego ż.c.na, UJSp.oikoi filę 

zupełnie . 
W nocy z d:nia 3 na 4 w~ 

śnia, to jest w prze<ldiziień odja­
v,du ro1zegra!a się znów awailltU• 
ra, jeszcze gorsza. nii z.wyk.le. • 

P.l1Zestraszony małżonek scher 
wał row'°1wer, leżą.cy zwykle na 
biurku, do kufra, j :polecił sr...0-: 
fe:r.owJ pl'zygotować au.tom-0bił 

na S'Zóstą. rwo. 
O 011ma.czo11ęj god'Zinie zj~wil 

się szofer pr.zed pałaicem. 

Inżynier Deubel ulokował s.ię 

wrarb z pakunkainri w aiv.cii.e, le~ 
w as.tatniaj cihwili u.ka.za.la się na. 
sohodaich pałacowych ŻiOilla inży­

niern 
z dubeltówką w ręku. 

·- Stać, zawołał.a, w przeciw, 
. nym miz:ie kula w łeb. 

Jedna,k iniylI1ier nie wJele S:O­
i;i e l'Ohił z ro1z.k.amu ii on y i odsu­
ną wszy przes.t:i.·a-szonego s'UXfera, 

sa.m w.a.iął lde.row.n:iik do ręki. 
ZalediwJe auto liu&yfo z miej~ 

sca, rooległy się 

dwa strzały. 
wiezie swemu narodowi osta- tyct.ńych. We Wil"ILeŚiliu b. r. wyjechał 

teczną, rozstrzygającą decyzję. Ostatnia werbalna nota, pod mynier d-0 Ameryilci, by tam , Ln.żynier Deubel, cię-iiko ran­

Wraz z nim i cata Turcj•. była datą ~ paździermka nosi na- ~eda.ć swe dQbra i za u,zyska- ny, mi~ł jeS1Zc.re na tyle p.rrz.y:to-

pewna takiego załatwiema 

1 

wet wszystkie cechy ultimatum :n.e zti spmeda.ży pienią.d.ze z.apla- mn<IBci, że roitrzyrrnał automoibil, 

sprawy. z wytnaczeniem ostatniego ter- ać 350,000 flna;nków dłJugóiw, za- pO!OOm osunął się na podłogę 

Stało si~ jednak inaczej. minu na odpowiedź lll pat- ~iętyeh lekkomyślnie, we- amta. 

Nie zadow„lił wyrok Ligi dzie.:.-nikaJ. I dł1g twier<:Lzooiia ż001y. · Sz.ofer 01tir'.'lymał ra.nę w plecy. 

również anghków, którzy hczyH ! W razie niezadowalającej Ale wy~:arW. do Ameryki po- Raininych odwlooiono do klini~ 

że zwycięży .eh teza. 

1

. o. dpowiedzr AnglJa zastrzega ehł.am.ia wielkie sumy i 'Z te.go po- I ki do Havrm1 a 'Ziibr-Oda:iiozą knbi.e-. 

Anglicy pragnęli bowiem sobie swut>odę dalszego dz1a- W'Qdu robiła mu :ixma norwe a.iwa.n- tę aresrztowianio. 

sprowadzić całą sprawę ąo łania~ I tucy. 

.. 
;!: r Teatr Popularny 

-· I I I Teatr :MieJski I Luna I Kino Spółdz. 1vll eJsk1 Km. 
·1 Cyrk Ciniselli 

Miejs!F Galerja Filharmonja 
Pracow. Państw. Oświatowy tuki --

godz. 8.15 
Trzej 

od godz. 8 rano 

godz. 8·15 Bitwa pod Czu- Tragedja Księż- Godz. 8.30 do lO·el wlecz. 

,,fnstynkł" Kmicie szimą ny Gagarin. Muszkieterowie. 
Program Nr. 3. Wystawa malarst· 

„ Serja V. 
wa, rzetby, grafi· 

kilt.d. 

- - ii 
. -~- - - ·- -·~-··~·-·-Mbi·--„··~-· .„-

i .. 
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Kino Spółdzielni 
PllCOflJDikóflJ PłlństCOOfOYcb. 

Ddś i dni następnych„ ..- Wielki zajmujący program! -.,. 

TRAGEDJA KSIĘŻNY GAG 
Dramat w 8-miu aktach. 

SienkWwieza 4-0. 
:.-=::-::: MIA MAY, Conrad Veidt, AlbePł· Steinrueck.' 

Gt5 
Muąka pod kłerunktem p. l. Sandomierskiego. Poc~lltek przedstawień w dni powuednle o godz. S.30, w soboty. niedziele 
I św1ęta o godz. 4-ej po południu. Ostatni seans o 9·ej wlecz. UWf\Qf\: Dla Ctkmltów Kooperatywy ceny _miejsc zniżone. 

Pli1iSkl Kłnamałogral DśwlałaWJ, 
Wodar Braek lir. 44. 

Od ponied'Ziałku, dnia 20-go października r. b. 

Trze i · uszkieterowil 
według słynnej powieści Aleksand.ra Dumasa 

serja V (6 aktów). . 

P tek Se~nsów dla młodzieży o godz. 3-ej i 5-ej popoł. 
uczą u : dla dorosłych o godz. 6.45 i 8.40 wiecz. ·····--·····--·····-····----------------··--··-----------······-·--..... 

Pn•••aozenie. 

I 

Jak piękna kebleta wpada w oko, 

ogłoszenie w ,.llOWINACW' • 

Pontłllj atellłe? Id m Je· 
·•t•U lctin byt mol!esz ? 
daDł'lllkter, .i.dolnokl, pr&e· 
mll'IJlltnle. Jetell ci brak 
efłerail. równowagi, }eżełi 
me Wim jak ty~ postępo­
wa. ab7 awycłętsko przeciw· 
.tewtt $tę losowi, zwrót &lę 
do p.- 5ąHer11 s.lcołnlka. 
snłlWoy dalC autora prac nou· 
ltO.,,_, l'łacllHllj charakter 
~ ~ego lub zelntere· 
aowawej osoby, napisz rok, 
mle•~c urodzenia, l<Awaler, 
tonftl, wdowtac. Ile osób 
nejb>IH:snj rodzlrlf. Na tych 
~ dlrzJmasz Jbtem po· 
lec6nrm ft'Hltow11 szczegćlo· 
.,,ii ar!Ollzę d111ra.kteni, o'«re· 
.rwnte W'l!linleja~ch ~llf'zeń 
iJ'cioWYch. odpowiedzi na 
- zadane p;rtania rów· 1tlet horoskop ulotonti przez 
NJlłne medjum Mlss t.vlg<1y. 
~horoskop wysyła się 
p0 ot..ymenie 3 ńotych. Je· 
teft w;itqć pod uwagę. te 
wyloon11nte anellzy wymaga 

W sali „Domu Ludowego" będzie wyświetlana Ili l IV serja Cdnei umygtowej pracy, 
obrazu "TRZEJ MUSZKIETEROWIE" od 20-go do 25-go b. m. ~ wy'J1'::!;w.~~;;: 
codziennie 1 seans. Początek o godz. 3-ej po południa. ,... )est zbft wysoka. oso-

4611 ł>Ucle pf11}1jm11je od l'l·7 pp. 
9!~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ oe>'lwi11dcze1tlo naukowe p. ~ 5ąlma-Sakolnlłca, unay· 

con• chW&le»<tym1 protoku· 

SPIAKDSZEI I 
• pl łall'lł na•.1kowroi1 To'lll'arzystw 

ft pro b li ~ID 1110 .,.,_awr-. ~Win<iectwami naj-
łil li U li Włl 1 WJbrini8Jnych powag ś..,lata --~--,------------:f!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~iiiiiiiiiiiiiiiiiiililiiiiiiiiiiiiiiiii~iiiiiiiiiiiiiiiiiiim-.JI • . i lekar'i.l<iego l odezwami prasy. 

z arGYkSląiBHfłłJ 1' f.:.~lrina~ua:;:~~u~:i:~e~ a·.~ro PrAśb i Za„aleń Kllłałag 11U51Towany darmo. U U ~ · . 
, - P«!szukuje się 

browaru. "' iv cu. ... 1~@6~~1 Bolesłnwn Knrśnickiego 
Jasna·: ZDRDl Ci1mnu: ~CDVJB. · „u~!.Til;E I Ł6d:t. Konstantynowska s 111. 20. 
S "J.ilillO'•"' p (J ft "'". E ft ~zie „„„:::!:nt.1uk1 Załatwi.a wszelkie prośby do wiedz PBu lu : · f do na.b,poia. a. di~e::aGE sądowych, administracyjnych i woj· 

nR.UCZYCIELR 
w starszym Wieku, do przerobienia 
mzitetjału z 6-da 'oddziałów. Zgło­
szemzi oSóbłśte u Dyrektora Dru­
kami Petństwowaj, Piotrkowska 85, 
od godz. 4-5-~ po południu. 

Główny Skład: ŁODZ, ul. Kopvniłca 53. 98 ftołrko-11• •· ·, skowych. 

. 621 FR. NO W , SKI i 5-ka. -
TANIE OBUWIE 

• Zima na progu! 
Restauracja Hotelu 

SAVOY'' 
'' 

~. ~. -i-11a~:-Olł1SZ8Bia drobne. ~ Palta jesienne 

FHłpczyńska Regina, •tanfej niż za gotówkę 
zagubiła tymczaso· MDSKIE I DlflllKIE HftF.moll„.!!.~ZZCH __.,. ł "Bls&S wy dowód osobisty wy· „.„ """""'„ ....- na ra y ..... 

demy w gm. Widzew, WYRÓB WŁASNY! GWARANCJA za DOBROŚ! 
p_ow. Lask. 634 ..v.l- W Y G O D A" 

R. GAŁECKI' IULl!S
4
K
7
1&• GO r--- " 

Traugutta 6. 

t 

Orkiestra 
. pod kier. 

M. LEWlKA. 

Wejście 

bezpłatne. 

Maszyny do szycia na '"" · 
najdogodniejszych Piotrkowska 238. 

warunkach sprzedaje'-----------=·---' flA RATYI NA RATYI 
Rosen, Piotrkowska 88 

708 

Skra dz I o n o portfel Picrwszarzędna lddzłla praaawall 
' zawierający gotówki kuśnierska 591 

50 zł„ patent V·ej kat. 
oraz paszport polski, 
wyd. w Lodzi na iml~ 
I "tazwlsko Roch~ Wo· 
laka, zam. w Lodzi przy 
ul. Bazarnej nr. 1 600 

B. Goldberg 
, ut. Targowa łłr. 38. 

~aglnąl dowód .tł! 3284 
LA Oddziału I-go Łódz- I przyjmuje wszelkie roboty futrzane, orez 
klego Warszawskiego szycie nowych palt i żakietów fokowych 
ł\kcyjnegoTowarzystwa i karakułowych podług ostatnich zagra-
Potyczkowego, Zacho· . - h d 1· C t dnia 31. 6J3 mcznyc mo e 1, -eny przys ępne. 

t­

BBBUbKI KUllATDWE 
dla jesiennego wysadzania, do 
chls!łczek I gruntu, p o I e~.a j ą 

Składy nasion f>'.i!ł 

L. JASINSKIEGO, 
pPOYadzone od 1810 r. w Lęczycy, 

oddział w Łodzi, Andrzeja 10. 

NADESZŁY KupuJCIB u firm 
DYłBSZUJQCVCb sie 
I "IOllHACH". i Brunswik · urnmof ony z Brnenki 

.. : ', ·-:--~~- . ~· ~-~~ '.-

PŁ9T9 ART9ST9ClnE z Ameryki I n1emlec 
Mandoliny I gitary 1 llłnb. Prawdziwe uEłiłe''„sfruny 

tylko u liDTTlalBBR TISZłłERB t Reklama ..- Płafrkawska :M. -.a 561 
' i 

warunkiem powodzenia w: handl.u i prze­
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na. na~ogo· 

dniejszych warunkach 

1 ·~;..::·, ._ . _,::;_·:;;_.„_. ---------------"'----------'---"'! 

~ ~ " .: ~~:;~~-pa~zport ~~~----------lllam.Diill2R'!~:i'li!:illl 
I wyrl. w gm. Kroko· 

" elce, książeczkę wojsko 
wą, wyd. w Łodzi, legi· 
tymacj i:: na pobieranie 

I 
zasiłków za nr. 1425, 
książeczkę płatną z fa· 
bryki F. Karnowski, ul. 
Piotrkowska 161 oraz 
książ. czlonkowsk:i ze 
Związku Klasowego, na 
imic; i nazwisko .Stani· 

Zegary, n;•kł, dewizki, kolczyki, 

pierścionki 

~ o 
Polska A g e ncja Praiaawa 

A. P.'' 
\ ,,P. 

w ŁODZI, ul. Gdańska ~ ~7. Telefon .Hit 27-90. 
285 

sława Kospjana, zam. 
w Łodzi, przy ul. Karo· 
la Nr. 7 m. 9. 627 

f zgubiono kartę mobi· 
lizacyjną wydaną 

przez P. K. U. Poznań 
na nazwisko Tadeusza 
Szczurkiewicrn, zamie· 
szkalego Poznań, Grun-

• 
waldzka 20 a, kartę u· 
nleważnia się, 624 

Redaktor Maczefoy : IUIDRZEJ ~ULLUS . Za Wydawnictwo "NOWINY": TRDEUSZ KOZŁOWSKI. 
~atsrnia Pal\shrowa w l..odzi. Piotrkowska 85, Telefon 29. 

~cjalncść obrączki,.!lu~ 
z 9wara11cją za złoto 

róine fasony, duży wybór., ceny niskie 

• ulica Bn:ezlńd~a Hr. 10 

Przy}muje wszalkłt tbsł1l111kl I re,eraeje 

Redaktor edpowktbłełłty: LUCJIUł HOLC. 

I 


